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N I E C H  2 Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona iy  
czałtem .

IDEAŁ„K0M1MRSK1“
W Lublinie wychodzi organ sa- 

fcacyjny p. t. „Ziemia Lubelska". 
Prowadzi on systematyczną kam- 
panję przeciw lubelskiej Radzie 
Miejskiej i> wyłonionemu z niej Ma- 
gistratowi. Dlaczego? Czy więk
szość Rady składa się z endeków, z 
którymi — wedle prasy sanacyjnej i 
endeckiej — Rząd prowadzi rzeko
mo walkę na śmierć i życie? Nic 
podobnego. Większość Rady Miej- 
p  w Lublinie to przedstawiciele 

. ,* } Bundu. I oto przeciw tej
większości socjalistycznej organ sa
nacyjny szczuje w bezprzykładny 
sposób opinję miasta, i Rząd W nu
merze „Ziemi Lubelskiej" z 7-go b 
m. znajdujemy takie oto kwiatki’ 
„sanacyjne :

,,W iększość rządząca, kierująca 
mę wyłącznie niemal względami po
lityczno - demagogioznemi, sterow a- 
na w chwili obecnej praw ie już ja
wnie przez grupę Kom bund u z wy
chowankiem  wrogiego nam mo
skiew sko - bolszewickiego środowi
ska dr. Szloma Gernszenhom em , re 
prezentuje zaledwie część tych wy
borców, którzy na nią lekkomyślnie 
swe głosy rok  temu oddali. W za
cietrzew ieniu partyjne®  większość 
radziecka niedostępna jest dla ża
dnych rzeczowych /argum entów, a 
w szelkie rozsądne głosy ulegać mu
szą ochroniarskiej niemal dyscypli
nie partyjnej".

Dalej czytamy:
„..-zdemoralizowana w pracy i do 

żadnej p racy  niezdolna Rada Miej
ska, przypom inająca aż nadto drugi 
Sejm Rzeczypospolitej w  pomniej- 
szonera jeszcze i niechlujnem taniem 
groszowe® wydaniu".

Wreszcie wyłazi szydło z worka:
Jedyne®  wyjściem z tej sytuacji, 

k tórej miasto długo znieść nie bę
dzie mogło, jest rozwiązanie niedo
łężnej, do życia niezdolnej Rady 
Miejskiej i powołanie Komisarza 
rządowego oraz komisarskiej rady 
przybocznej... Chodzi o stworzenie 
w arunków  pracy dla tych, co dla 
dobra m iasta chcą i potrafią praco
wać, chodzi o ukrócenie demagogji 
i wybujałego partyjnictw a, które 
chce dziś żerować na gospodarce 
miejskiej4’.
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20 GROSZY.

ODPOWIEDZ RZĄDU LITEWSKIEGO 
NA NOTĘ POLSKA

WOLDEMARAS ODRZUCIŁ PROPOZYCJE RZĄDU 
POLSKIEGO

Warszawa, 21 sierpnia. (PAT). We wto- j 
rek WNczorem powrócił z Kowna p. Szum 
lakowski, kłóry bezzwłocznie zdał sprawę 
i. prowadzonych w Kownie rozmów z Mi
nistrem Zaleskim i doręczył odpowiedź p. 
WoWemarasa na ostatnią notę polską. 
Nota ta mą brzmienie następujące:

Kowno, 20  sierpnia 1928.
Panie Prezesie,
Notą z 17 b. m. W asza Ekscelencja 

zechciała całkow icie potw ierdzić treść 
listu p. Hołówki z 31 łipca r. b„ czy
niąc uwagę, że p. Hołówko jest upo
ważniony dto w ypow iadania się w  .mie
niu Delegacji Polskiej w swoim cha
rak te rze  wiice-prezesa (President ad
joint).

Aby zapobiec na przyszłość w szel
kiemu możliwemu nieporozum ieniu, 
pragnę zwrócić uwagę W aszej Eksce
lencji na fakt, że stosunki obu delega- 
cyj na konferencję litew sko-polską w 
Królewcu zostały  ustalone przez regu
lamin konferencji, k tó ry  przew iduje 
jedynie Prezesów  Delegacyj. Otóż żad
na zmiana prezesa delegacji nie zosta
ła nam do tej chwili notyfikow ana.

Co się tyczy m eritum  Pańskiej no
ty, żałuję bardzo, że rf.e mogę przyjąć 
propozycji zwołania litewsko-polskiej 
konferencji królewieckiej w Genewie 
na 25 b. m.

Nie mogę ukryć zdziwienia, k tóre 
spraw iła mi druga propozycja W aszej 
Ekscelencji: zapytuje mię Pan, czy
przywiązuję w iększą wagę do Pańskie
go osobistego przew odnictw a, czy  dó 
w yboru Królewca, gdzie przew odni
czyłby Delegacji Polskiej p. Hołówko I

W ybór P rezesa  Delegacji Polskiej 
jest w yłącznie spraw ą Rządu Po’skie- 
go. Może on p rze to  zawsze zmienić 
P rezesa swojej delegacji. W  tym  wy
padku jednak skład Delegacji L 'tew - 
skiej m usiałby rów nież ulec zmianie,

co nie może być dokonane w ciągu dwu 
dni, k tó re  pozostają do daty  propono
wanej przez W aszą Ekscelencję.

Delegacja L itew ska w yraża żal z po
wodu zwłoki, spowodowanej w p ra 
cach konferencji, pracach, k tóreby 
chciała w m iarę możności przyśpie
szyć, lecz kilka dni, daielących nas od 
sesji Rady Ligi nie pozwalają na żadną 
pozytywną pracę.

Przy tej sposobności pozwalam so
d ę  zwrócić uwagę p ana n,a fakt. że o- 
•tatnie komisje konferencji litew sko- 
polskiej ukończyły s w ą  pracę w poło
wie lijpca. Było zatem dosyć czasu dla 
zw ołana pleąar »?go posiedzenia na
szej konferencji w końcu Upca lub 
w sierpniu.

Chociaż inicjatyw a zwołania posie
dzenia plenarnego należy do Delegacji 
Polskiej, k tóra w chwili obecnej sp ra 
wuje przew odnictw o Konferencji, De
legacja Litew ska, nie otrzym awszy ża
dnej odpowiedzi w te j s p ra w ie , zap ro 
ponowała no tą  z 29 lipca r. b. zwoła- 
me konferencji na 15 sderpnia r . b.

oz, jeżeli w pracach konferencji 
wynikła zwloką, odpowiedzialność za 
^ P 0®091 całkowicie D elega ta  Pol-

Delegacja L itew ska będzie got awia 
znów rozpocząć p race  konferencji pol
sko-litewskiej, jak ty lko  pozwoli jej 
na to  jej udział w  p racach  Rady i 
Zgrom adzenia Ligi Narodów.

Poniew aż W asza Ekscelencja bierze 
w nich rów nież udział, term in zw oła
nia konferencji litew sko-polskiej bę
dzie mógł zositać ustalony w Genewie 
w ciągu najbliższej sesji.

Zechce Pan, Pąnie Prezesie przyjąć 
etc.

(—) Prof. A. Voldemaras,
Prezes Rady M inistrów, Mini

s te r Spraw  Zagranicznych.

RADA NACZELNA
Dnia 30 września i 1 października ro

ku bież. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej z na
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawy - ''lityczne i organizacyjne 
C. K. W. P. P. S.

2) Kongres Partji.
3) Wnioski Konferencji Ogólnokrajo

wej Kobiet.

4) Konferencja członków zarządów 
gminnych P. P. S.

5) Wolne wnioski.
W czasie obrad Rady Naczelnej od

będzie się odsłonięcie pomnika na gro
bie tow. Feliksa Perła, oraz Akadem ja 
żałobna na Jego cześć.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

„V0RWfiRTS“ 0 PLANACH PIŁSUDSKIEGO

całem tem wydaniu niema ani 
jednego konkretnego zarzutu prze- 

£°sPoc*arce Rady Miejskiej. Są 
tylko niegodziwe insynuacje i goło
słowne oskarżenia o „partyjnictwo", 
o „demagogję polityczną" i t. p. tak 
cobrze nam znane z repertuaru pra
sy sanacyjnej.

W rzeczywistości nie chodzi tu o 
żadne „partyjnictwo" i t. p., lecz o 
to że większość Rady Miejskiej w 
Lublinie jest socjalistyczna, która 
prowadzi politykę komunalną w 
myśl potrzeb ludzi pracy i w duchu 
programu socjalistycznego. I to jest 
solą w oku sanacyjnych zbawców 
ojczyzny. Toć w wielu miastach i 
miasteczkach sanacja sprzymierza 
się z endekami i chadekami i na 
wspólnej z nimi liście „ratuje" P0]_ 
skę przed P. P. S.. Taki melanż sa
nacyjne - endecki nie jest „partyj- 
nictwem". Tylko tam, gdzie P. p, 
S.. i partje socjalistyczne mniejszo
ści pobiją partje burżuazyjne, mie
szańce sanacyjno - endeckie krzy
czą w niebo głosy: „partyjnictwo"!

Najlepszem potwierdzeniem na
szych słów jest fakt, że od czasu ob
jęcia samorządu lubelskiego przez 
socjalistów, Skarb Państwa odma
wia mu kredytów na najzbędniejsze 
rzeczy.
,Tak np. odmówiono kredytów na 
zatrudnienie bezrobotnych w Lu
blinie, a podatki, jakie przeznaczo
no w budżecie miasta na prowadzę 
nie robót ziemnych, władze nadzor
cze skreśliły. Skutek był ten, że ok. 
1500 robotników ziemnych, a więc 
robotników sezonowych pracują
cych tylko w lecie, znalazło się na 
bruku, bez wszelkich środków do 
życia, gdyż nie korzystają oni z za- j 
pomóg Funduszu Bezrobocia. A j 
gdy Związek Zawodowy Robotników *

RZĄD KONSERWATYWNY W WALCE 
Z BEZROBOCIEM W ANGLJI

Berlin, 21 sierpnia (PAT.) Socjalisty
czny „Vorwarts" zamieszcza na naczel- 
nem miejscu artykuł swego korespon
denta warszawskiego p. t. „Plany Pił
sudskiego w którym przeciw staw a 
mowę wileńską M arszałka ostatniem u 
wywiadowi i twierdzi, że wywiad •>- 
dzielony wówczas dziennikarzom w ar
szawskim, wywołał w rażenie, iż Piłsud
ski jest ciężko chorym i przemęczonym 
człowiekiem. Mowa wileńska n a to 
miast, zawierająca ton rubaszny i tęsknr, 
zrozumiały w mowie starego żołnierza, 
spotykającego się ze swoimi kolegami 
broni z przed laty 10-ciu, sprawia w ra
żenie, że ostatnie tygodnie zrobiły P ił
sudskiemu doskonale, sądząc po ze
w nętrznych objawach, widać, iż Mar
szałek znajduje się zupełnie na wyso
kości swych zadań. Ten, kto widział, 
jak Piłsudski umiał opanować się owej 
niedzieli w W ilnie — pisze ,,Vorwfirts‘‘, 
ten nie może powątpiewać o jego silnych 
nerwach. Piłsudski — pisze „V orw arts” 
— nie zdradził swoim legjonistom nic 
ze swoich planów. Tem intensywniej 
będzie je przygotowywał podchu. Od
nosi się to przedewszystkiem  — zda
niem dziennikarza — nie do spraw za
granicznych, lecz do wewnętrzno - poli
tycznych spraw Polski. W  jakimkolwiek 
stadjum znajduje się konflikt z Litwą — 
stwierdza „Vorwarts'* — nie należy są
dzić, aby Piłsudski nakazał marsz do 
Kowna, albowiem kieruje on się wzglę
dami na zobowiązania międzynarodo
we. Jest rzeczą wątpliwą, aby zwrócił

się on z prośbą do swoich legfonistów 
o danie mu Kowna w  prezencie na 
W ielkanoc tak, jak to się stało z Wil
nem. W tem miejscu korespondent 
w arszawski „Vorwartsu" podkreśla, że 
M arsz. Piłsudski miał najzupełniejszą 
rację nazywając Wilno miastem pol- 
skiem, co wywołało taką  burzliwą owa
cję ze strony zgromadzonych legioni
stów.

K orespondent w arszaw ski „Vor
w artsu" przychodzi w końcu do wnio
sku, że plany M arszałka Piłsudskiego na 
najbliższą przyszłość dotyczą główn;e 
polityki wewnętrznej, a przedewszyst- 
kiem rewizji Konstytucji w  kierunku 
wzmocnienia w ładzy Prezydenta i zasa
dy obioru Prezydenta przez plebiscyt, 
00  by oznaczało ograniczenie praw par
lamentu do minimum. Obóz dem okra
tyczny będzie m iał w tej walce parla
m entarnej przeciwko planom Piłsud
skiego bardzo trudną sytuację. Tem bar- 
dziej, że legjoniści w  W ilnie przysięgli 
M arszałkowi popierać go wszystkiemi 
siłami w pracy nad stworzeniem nowej 
Konstytucji. Legjoniści zaś i czynniki 
wojskowe posiadają dziś w ładzę w Pol
sce 1 mają możność przeprow adzenia 
każdej zmiany Konstytucji, jakiej P ił
sudski zapragnie. „Z Tobą na śmierć 
! życie Kom endancie" było okrzykiem 
dominującym w W ilnie — pisze „Vor
warts". Okrzyk ten charakteryzuje i 
na najbliższą przyszłość sytuację polity
czną w Polsce.

Londyn, 21 sierpnia. (AW.). Premjer 
Bakfwm rozesłał do 150 tysięcy prlar 
codawoow memorjał, zalecający imie
niem rządu przyjęcie da każdego war
sztatu 1 do 2 robotników pound kon
tyngent pracujący dotychczas. Żądanie 
to motywowane jest zaostrzonym kry
zysem bezrobocia, które w samym

przemyśle węglowym osiągnęło rekor
dową od r. 1920 liczbę 350 tysięcy po
zbawionych prany. Memorjał Baldwins 
wsk&zuje na konieczność przyjmowania 
robotników, nawet gdyby to m e  było 
wywołane warunkami raac»owemi 
przedsiębiorstwa.

ALBANJA — MONARCHIĄ?

PRZERAŻAJĄCY WZROST BEZROBOCIA W  ANGUI
Londyn, 21 sierpnia (PAT.) Liczba 

bezrobotnych w Anglji wzrosła znowu. 
W dn. 13 b. m. bezrobotnych było 
1.314.200 osób, t. j. o 9.229 osób więcej,

aniżeli przed dwoma tygodniami, a o 
290.050 osób więcej już w roku ubie- 
giyym.

Tirana, 21 sierpnia. (PAT.). Albań
skie biuro prasowe ogłosiło komunf- 
kat, w  którym powiedziane jest, że 
wczoraj odbyły się walne zebrania, na 
których cała ludność Tirany i okoMc 
z wielkim entuzjazmem wyraziła ży
czenie, by zaprowadzono w Albanji

monarchię i by ofiaPowarA) koronę 
prezydentowi Ahmedowi ben Zogu. W  
całej Albanji odbyły się podobne ma
nifestacje, które miały przebieg spo
kojny. Słychać, że Achmed ben Zogu, 
jako król, przybierze imię Skander- 
bega III.

USTRÓJ MONARCHISTYCZNY PAŃSTWA ZALEŻNY OD UPAŁÓW

5 GÓRNIKÓW ODCIĘTYCH OD ŚWIATA
Moskwa, 21 sierpnaa. (AW.). Z Ar- 

temowska donoszą, iż w kopalrad wę
gla „Marja" zawalił sńę szyb. 5 robot
ników zostało odciętych od światla-

Prace ratownicze nfe dały dotychczas 
rezultatu, życie odciętych od światu 
górników w niebezpieczeństwie.

Ziemnych wespół z O. K. R. P. P. 
S. w Lublinie wydał w tej sprawie* 
odezwę do robotników ziemnych, o- 
pisującą akcję Związku na rzecz 
bezrobotnych, i przestrzegającą 
przed demagogją komunistów—sta
rostwo lubelskie odezwę tę skonfi
skowało!

Oto kto uprawia „partyjnictwo" 
w najściślejszem i najniebezpiecz- 
niejszem tego słowa znaczeniu!

Ale celem kampanji sanacyjnej 
przeciw socjalistycznemu samorzą
dowi Lublina jest słoneczny ideał: 
komisarz rządowy zamiast rady 
miejskiej. I tu już wkraczamy na 
teren szerszy. Pamiętamy jak Rząd 
nie dopuścił do uchwalenia ustaw 
samorządowych w Sejmie poprzed
nim. Pamiętamy jak w Małopolsce 
rozpisał wybory kurjalne, zbojkoto
wane przez masy pracujące, a tam, 
gdzie takich wyborów nie można 
było zarządzić, mianowano komisa
rzy rządowych. Pamiętamy jak 
przed wyborami do Sejmu ni stąd 
ni zowąd rozwiązano rady socjali-

styczne w województwie warszaw- 
saiem, a na ich miejsce mianowano 
komisarzy rządowych. Pamiętamy 
wszyscy jak Rząd udaremnił poży
czkę zagraniczną socjalistycznego 
samorządu ŁodzL 

To są wszystko fakty, potwier
dzające niezbicie, że Rząd walczy
nietylko z „sejmowładztwem” _
jak usiłuje wmówić zakłamana p ra 
sa sanacyjna — lecz także z samo
rządem, o ile on jest wyrazem woli 
najszerszych mas. Ci publicyści sa
nacyjni, którzy „zgadując" zamiary 
Rządu, chcą reformować nasz u 
strój od podstaw, t. j. chcieliby wy
chować społeczeństwo do życia o- 
bywatelskiego poprzez samorządy, 
wyrządzają Rządowi niedźwiedzią 
przysługę, gdyż dla niego samorząd 
demokratyczny jest ..sejmowładzt
wem" w miniaturze, którego się lę
ka i który nienawidzi.

Ideał to — komisarz, zależny od 
Rządu i kpiący sobie z mas. Tak 
jest w Mussolinji, do tego d ą ż y  się 
w Polsce. . J. M. B.

Wiedeń, 21 sierpnia. (PAT.). Obwo
łanie Achmeda ben Zogu królem ma 
nastąpić w na),bliższą sobotę na pierw- 
szem posiedzeniu zgromadzenia naro
dowego w Tułanie, o ile posiedzenie to

z  powodu upałów me będzie odroczo
ne. Achmed ben Zogu nie będzie obec
ny na tem posiedzeniu, leaz pmześle o- 
rędzie, w którem przedstawi lmje w y
tyczne swego rzędu.

ZWYCIĘSTWO WYBORCZE VENIZEL0SA
OPOZYCJA UZYSKAŁA TYLKO 30 MANDATÓW NA 250!

Ateny, 21 sierpnia. (PAT.). Jak 
podaje prasa, stronnicy Venizelosa 
zdobyli 220 miejsc w Izbie, opozycja 
zaś tylko 30. Nie został wybrany a-

ni jeden komunista.
W wywiadzie prasowym Venize- 

los oświadczył, że wybory do Sena
tu odbędą się w grudniu.

25 KONGRES UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ
Berlin, 21 sierpnia (PAT.) W dniu 

dzisiejszym zaczęły się zjeżdżać do Ber
lina delegacje poszczególnych parła- 
mentów na 25-ty zjazd Unji Międzypar
lamentarnej. Dzisiaj też rozpoczęły o- 
brady poszczególne komisje zjazdu, a

mianowicie komisja dla spraw gospodar
czych i finansowych, pod przewodni
ctwem b. holenderskiego ministra finan
sów dr. Treuba, komisja rozbrojeniowa, 
komisja dla spraw kolonjalnych i komi
sja dla zagadnień etnograficznych.

LLOYD GEORGE PRZECIW PRZYGOTOWYWA
NIU WOJNY POWIETRZNEJ

Londyn, 21 sierpnia. (AW.). W ro z
mowie z w spółpracow nikiem  dzienni
ka „S ta r"  IJoyd  George w sposób 
zdecydow iany w ystąp ił przeciw ko przy
gotow yw aniu  Wojny powietrznej. P rzy
wódca liberałów  stw ierdził, że obec
nie daleko więcej pieniędży p rzezn a
cza się na środki do burzenia domów, 
niż n a  budowę nowych mieszkań. 
W szystkie umowy są bezcelowe, ska
ro w szystk ie naTody coraz bardziej u- 
lepszają technikę burzenia. Z pośród 
wszystkich środków  w ojennych flota

I pow ietrzna w pierwszym  rzędzie  na le 
ży do takich środków, k tó re  p rzed e 
wszystkiem  winno objąć rozbrojenie. 
Aaglja ogranicza się 'jedynie do t o z -  

budow y wojennej flo ty  pow ietrznej, 
podczas gdy np. Niemcy rozbudow ały 
lo tn ictw o  cywilne. Przygotow yw anie 
lo tn ikow  cyw ilnych odgryw a bardzo 
pow ażną ro lę  w  dziedzinie obrony. 
Iym czasem  An.g’ja trac i ntiljony na  
wojenną flotę pow ietrzną, k tórej is t
nienie w  o sta tn ich  m anew rach okaza
ło się n iem al n iecelow e.
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PIOSENKA 0 DRODZE
Dokąd wiedziesz, drogo,
Szara, wydeptana,
Drogo, kośćmi żołnierzyków  
Siana, iprzesiewana?

Nie szumiała trawa,
Rosa nie spadała,
Gdy na tobie szarej, pros te j  
'1 urkotały działa.

Szli tędy chłopaki 
Pluchą — zawieruchą —
Mieli szare maciejówki 
Zsunięte na ucho.

Ni<idy ziemia —  macierz 
Po nich łez nie w yłka  —
Przy mogiłce —  grabareczce 
Czerni się mogiłka.

Dokąd wiedziesz, drogo,
Szara, wydeptana,
Drogo, kośćmi żołnierzyków  
Siana, przesiewana?

'Włodzimierz Słobodnik.

LEPIEJ P02N0, 
NIŻ WCALE

Schronisko dla bezdomnych matek 
w Warszawie.

Do zadań miejskiego wydziału opie
ki społecznej przewidzianych w usta
wie z dnia 16/VTII — 1923 r., należy 
między imnemi ochrona macierzyństwa. 
Ponieważ opieka ze strony miasta w 
tym zakresie, a zwłaszcza nad matka
mi opuszczonemi i bezdomnemi pozo
staw ia wiele do życzenia, wydział o- 
pieki społecznej został upoważniony do 
założenia schroniska dla opuszczonych 
i bezdomnych matek z niemowlętami, 
obliczonego na 50 łóżek, oraz do wy
dzierżawienia na ten cel odpowiedniej 
nieruchomości.

Z danych statystycznych domu wy
chowawczego imienia ks. Baudouin'a 
wynika, że do zakładu tego zgłasza 
się rocznie około 800 bezdomnych ma
tek z niemowlętami, w tem około 300 
kandydatek na karmiciełki. Jeśli wziąć 
jeszcze pod uwagę około 460 podrzut
ków, czyli też matek najbardziej upo
śledzonych moralnie i materjalnie, po
trzebujących pomocy, okazuje się,, że 
potrzeba pomocy w tym zakresie jest 
bardzo rozległa. Tymczasem w War
szawie niema and jednej instytucji pań
stwowej lub samorządowej dla opu
szczonych matek karmiących. Koszt 
unządzemia i utrzymania takiego domu 
wyniesie do końca roku przeszło 100 
tysięcy złotych.

DLA UŁATWIENIA WYWOZU 
WĘGLA

W dniu 16 b. m. p. minister Przemy
słu i Handlu podpisał umowę o odda
cie na 35 lat terenu w Gdyni dla eks
portu węgła Koncernowi Giesche Jest 
to krok naprzód w dałszem związaniu 
Górnego Śląska z naszym portem. 
Koncern swoim kosztem ma uruchomić 
inwestycje mechaniczne dla eksportu 
55 000 toon węgla miesięcznie, nabyć 
i uruchomić pod banderą polską s ta t
ki o pojemności 10.000 tonn.

KORZYSTNE" TRANZAKCJE ŻEGLUGOWE 
P. KRZYŻANOWSKIEGO

W ostatnich artykułach omówiliśmy 
wszystkie dotychczasowe przedsięwzię
cia p. Krzyżanowskiego, jako Dyrek
tora Zj. Żeglugi.

W artykułach tych daliśmy bardzo 
wyraźnie obrazki gospodarki i skutki 
tejże, wyrażając straty  w cytrach.

Obecnie jesteśmy w posiadaniu naj
nowszego faktu lekkomyślnych zarzą
dzeń p. dyrektora.

Na linji między W arszawą a Sando
mierzem kursują statki firmy Goldman 
i Edelman, które bez konkurencji ca
łe zyski tej linji zgarniają dla siebie. 
W tem pomaga im bardzo skutecznie 
p. dyr. Krzyżanowski, nie wysyłając 
ani jednego statku do Puław i za Pu
ławy — przez cały czas nawigacji-

Musimy z przykrością nadmienić, że 
przy tak niskim stanie wody frekwen
cja pasażerska i towarowa wykazywa
ła znaczniejszą nadwyżkę, niż przy 
statkach Zjedn. Zegl. kursujących w 
dół rzeki.

Przyznajemy, że w ostatnich dniach 
stan wody jest tak niski, te  ruch pa
sażerski się zmniejszył, natomiast ruch 
towarowy pozostał na dotychczasowym 
poziomie. Pod wielkim znakiem zapy
tania pozostają zarządzenia p. dyrek
tora Krzyżanowskiego, który pomimo 
pełni świadomości o natężeniu ruchu 
pasażerskiego w dół rzeki — w tym 
roku nie wyznaczył ani jednego tu r
nusu, a więc nie obsługiwał części 
górnej rzeki Wisły aż do Sandomie
rza.

Jeżeli tak wygląda konkurencja p. 
K. z firmami, podkopującemi byt Zj. 
Żegl., to zapytujemy kompetentne sfe
ry, czy nie należałoby p. Krz. za lek
komyślne odstąpienie dochodów Zj. 
Żegl. przez wstrzymanie kursów w gó- 
tę  rzeki pociągnąć do odpowiedz;alno- 
ści.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę ostatni 
fakt lekkomyślnych tranzakcji p. dy
rektora, to dojść musimy do przekona
nia, te  stosunek p. K. do konkurencyj
nej firmy Goldman jest conajmniej 
przyjacielski.

P. Krzyżanowski oddał do użytku f. 
Goldman statek Zj, Żegl. „Kazinrenz 
W ielki" wzamian za statek „Mars", i 
dopłacając tej firmie do tej „korzyst- I

nej‘‘?I tranzakcji 3.500 złotych miesięcz
nie.

Tu musimy nadmienić, że tranzakcji 
tej nie można usprawiedliwić większą 
pojemnością statku „Mars", gdyż poje
mność statku „Kazimierz Wielki" nie 
była należycie wykorzystana. Straty 
wynikające z tej tranzakcji są bardzo 
duże. Pr z ede wszyst ki em zagłębieni# 
st. Mans jest większe, zużycie węgla o 
wiele większe (2—3 razy tyle), a na
stępnie dopłata 3.500 złotych miesię
cznie. Jeżeli wszystko to razem zesu- 
mujemy, to  z eksploatacji wynajętego 
statku będą raczej straty, niżeli zyski, 
a o ile one by się okazały, to w każ
dym razie mniejsze, niż przy transpor
towaniu towarów przez „Kazimierza 
Wielkiego".

Nie możemy przy sposobności pomi
nąć i tej okoliczności, że kwestia od
stąpienia statku „Mars” dla potrzeb 
Zjedn. Żeglugi była głośno omawianą i 
prawie że zdecydowaną. Tranzakcia ta 
byłaby może iniratniejszą, aniżeli za
kulisowa tranzakcja p. K., albowiem 
jeszcze jeden objekt pływający zna
lazłby się w posiadaniu Zj. Żeglugi, 
zmniejszając przez to  siłę konkuren
cyjną o jeden statek. Dzisiaj sprawa 
w ten sposób się przedstawia, że sta
tek „Kazimierz Wielki" przy bardzo 
niskim stanie wody jest statkiem zrę
czniejszym dla T-wa ze względu na je
go mniejsze zanurzenie, a będąc na u- 
sługach f. Goldman, w sposób bardzo 
korzystny konkuruje ze Z-j. Żeglugą.

Jeżeli weźmiemy i tę ostatnią tran- 
zakcję p. K. pod uwagę, to  musimy się 
dopatrzeć jakiegoś braterskiego i przy
jacielskiego stosunku do f Goldman.

Zapytujemy się Komitetu Wykonaw
czego Rady Tow. żegl., Banku Gosp. 
Krajowego, Ministerjum Skarbu ! Min. 
Robót Publicznych, czy wobec szere
gu artykułów, w których przedstawio
no w bardzo rzeczowy sposób sza'ed- 
czy system gospodarki p. Krzyżanow
skiego, nie należałoby przeprowadzić 
z matematyczną ścisłością dochodzenia 
w celu uniemożliwienia lekkomyślnego ) 
niszczenia majątku Towarzystwa. Za
znaczamy i ostrzegamy, te  ani reduk
cją personelu, ani sprzedażą posiada
nych nieruchomości nie zaspokoi się 
potnzeb tego przedsiębiorstwa.

CENY ŻYWNOŚCI W WARSZAWIE
Nabiał Już znacznie podrożał, w ieprzow ina przed now a

zw yżką cen
W tygodniu od 5 do 11 sierpnia na 

rynku detalicznym ceny kształtowały 
się niejednolicie. Minimalną zniżkę 
wykazały ceny chleba pszennego r a 
zowego, żytniego pytl., mąki żytniej 
pytl., kaszy jęczmiennej, ork'szowej, 
pęczaku, mięsa wołowego, cielęcego, 
głochu cukrowego, kapusty św eżej 
kwaszonej, buraków, marchwi; podnio
sła się natomiast cena kaszy grycza
nej.

Równocześnie znaczna zwyżka na
stąpiła w grupie nabiału, a mianowi-

W ołowina nieco stan ia ła
szony popyt na mięso wołowe, W więk

cie: masło świeże {3,6 pmoc.), solone 
(7,9 proc.), śmietana (2,5 proc I, jaja 
(5,9 proc.), twaróg (0,9 proc.), drobnej 
zniżce zaś uległo tylko mleko f4 6%).:

Przypęd zwierząt na targowiska w 
porównaniu z tygodniem poprzednim 
wzrósł znacznie.

Ubój w rzeźniach miejskich w po
równaniu w tygodniem poprzednim 
również uległ znacznej zwyżce; & mi
mo to, na targowiskach zwierzęcych 
dała się zauważyć zwyżka cen żywej 
wagi wieprza.

Związek kupców branży mięsnej za
wiadomił kom. rządu, że od dziś ob
niża cenę mięsa wołowego w burcie 
o 20 gr. na kg. ze względu na zmniej-

szym jeszcze stosunku winny być ob
niżone detaliczne ceny mięsa wołowe
go.

Ile kosztu je m a s ło ?
Odbyło się posiedzenie przedstawi

cieli związków handlujących nabiałem, 
na kierem uchwalono podwyższyć od 
wczoraj 21 b m„ c e r / wszystkich ga
tunków masła, a mianowicie: wyboro
wego z 6 zł. 60 gr. do 7 zL, deserowe
go z 6 zł. 20 gr. do 6 zł. 40 gr oraz

solonego i osełkowego ■ f  *|. 80 gr. 
do 6 zł., nadtJ sera tylżyckiego *. gai. 
z 4 zł. 80 gr do 5 z ł, natomiast obna
żono (oo za laska pp. kupców!) cenę 
białego sera twarogowego z 2 zł. 20 
gr, do 2 zł., wszystko za kg. w sprze
daży detalicznej.

Nieznaczne potanienie m ąki I chleba
Miejskie zakłady Zaopatrywania I od wtorku zaś cenę mąki pytlowej S 

Warszawy obniżyły od poniedziałku 60 do 58 gr. za kg. 
cenę cbleba pytlowego z 62 do 60 gr..

-w*- sw ą

AFERA FILARSKIEG0 ROZRASTA SIĘ
DEFRAUDACJA PONAD 100.000 ZŁ.

Dochodzenie w sprawie nadużyć, po
pełnionych w biurze pomocy lekarskiej 
magistratu wyjaśniło, że nadużycia te 
trwały przeszło od 2 lat i że defraudant 
Stanisław Filarski nie zdawał rachun
ków swej władzy przełożonej, korzy
stając z nadmiernego zaufania i bezkar
ności.

Filarski dysponował większemi kwo 
tami zupełnie bez rachunku, rozdając 
pieniądze swym współpracownikom w 
formie pożyczek lub awansów, których 
wcale nie księgował, z drugiej strony 
za* nie wypłacał n a ’czas !̂ ib w całości 
lekarzom należnych im sum.

Dochodzenie w tej sprawie jeszcze 
♦’wa. Są poważne poszlaki, że nadu
życia przekraczają sumę 100.000 zł, U-
staiooo, że Filarski upijał się nietyiko

na m .eśde ale w tym stanie przebywał 
w biurze. Okoliczność ta tłumaczy czę- 
śc owo jego nieobliczalne postępowa
nie, ale tembardziej obciąża jego 
zwierzchników.

Jednocześnie donoszą, że dotychcza
sowy naczelnik kontroli miejsk'ej p. 
Stefan Jeska przechodzi na emeryturę. 
?. Jeska dosłużył się pełnej emeryturv 
i opuszcza swe stanowisko 1 październi
ka r b. Jeżeli kontrola nad b:urem 
pomocy lekarskiej magistratu wchodzi
ła w zakres obowiązków p. Jesid, to 
zwolnienie go z pełną emeryturą wyda
je się nam raczej filantropją i nagrodą 
rut karą.

Może magistrat wyjaśni nam te taj
niki gospodarki miejskiej?...

STAROSTWA GRODZKIE
W WARSZAWIE ROZPOCZY

NAJĄ CZYNNOŚCI
Od czwartku, 23 b. m., wszystki« czte

ry ekspozytury kom, rządu przestają ist
nieć. Wzamian, tegoż dnia powstaną trzy 
starostw a grodzkie: W arszawa - południe 
(przy uL Szpitalnej 7), Warszawa - pół- 
ncc (przy pl. Dąbrowskiego nr 3) i W ar
szawa .  Praga (p-zy ul. Szerowiej 22).

Starostwo grodzkie Warszawa .  połud
nie obejmuje 1. 8. 9, 10, 11 12, 13 16, 20- 
2l 23 i I konr«arj<at ko,lejowy, etaro two 
grodzkie W arszawa - północ — kom isar. 
jaty: 2, 3, 4, 5, 6, 7, 19-22, 26 i II komisar
iat kolejowy wreszcie starostwo grodz
kie W arszawa - Praga — 14 15, 17 18 24 
i 25 komisarjaty o.raz Ul i IV kom. kole. 
jowe i kom. woday.

We wszystkich sprawach nowych, 
wszczynanych poczynając od 23 b. m., 
zwracać się należy do właściwych sta
rostw, zgodnie z miejscem zamieszkania. 
Natomiast stare podania będą załatwiane 
w lokalach, w których zostały złożone.

W sprawach paszportów zagrantcznycn 
należy sfę zwracać do biura paszportów 
zagranicznych i wiz dla cudzoziemców, 
wspólnego dla wszystkich starostw  i mie
szczących się w dotychczasowym lokalu 
przy ut. Senatorskiej 16. W sprawach woj 
akowych należy się zwracać również do 
dotychczasowego biura mieszczącego się 
tamże.

Uczucie przepełnienia, bólu kisczkowe, 
bóle w bokach, uobk w piersiach, bicie 
serca, usuwa stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa", usuwając 
zbytnie przekrwienie w mózgu, oczach, w 
płucach i sercu. Opinje lekarskie wskazu- 
,ą na nadzwyczajny efekt Leczniczy, osią
gnięty przy używaniu wody F r a n c s z k a - J ó -  
ztfa u Ludzi prowadzących siedzący tryb 
życia. Żądać w aptekach i drogeriach 948

RUCH LUDNOŚCI 
W WARSZAWIE

W tygodniu od 5 do 11 sierpnia metryk 
urodzenia spisano 342, w tem dzieci ży. 
dowskich 151. i

Aktów ślubu spisano 174, w tem « ży- 
óów 26. _  >

Skonów zarejestrowano: śród ludności
miejscowej 236, w tem żydów 62, dzieci 
w 1 roku życia 49; śród Ludności przyjez
dnej 24. j

Zachorowań na choroby zakaźne w Wyj 
dziale Zdrowia Magistratu zameldowano: 
śród ludności miejscowej 149. śród przy
jezdnej 16 razem 165, czyli o 65 więcej 
ciż w tygodniu poprzednim, a mianowi. 
cie’ na dur brzuszny i płonicę po 37 (bI 
13 i o 23 więcej), różę 23 (o 3 więcej), bło 
n cę 18 (o 8 więcej), odrę 17 (o 11 więcej), 
krztusiec 8 (o 3 mniej) zakaż, po log. % 
(o 6 więcej), czerwonkę 6 fo 2 więcej),, 
grypę 5 fo 3 mniej), jaglicę 3 (o 3 więcej), 
dur rzekomy, śpiączkę i tężec po 1 fka^ 
żdego o 1 więcej) oraz aa drętwie# 1 (jak 
w tyg. poprz.).

W Biurze Adresowym aa meldowano:
przyjazdów 3789 (w tem żydów 889) j wy
jazdów 4405 (w tem żydów 889.).

M b #

ODCZYT 
TOW. P0S. ZAREMBY

Staraniem Komisji Kulturalno-Oświa
towej I Oddziału cukrowników Związku 
Rob. Przemysłu Spożywczego w poro
zumieniu z sekretariatem Okręgowe) 
Komisji Związków Zawodowych odbę
dzie się w środę o godz. 7.30 w lokalu 
związku przy ul. Długiej 19 odczyt 
tow. pos. ZYGMUNTA ZAREMBY a. t.
,,T. Z  W .  POPRAWA BYTU ROBOTNI
KÓW PO PRZEWROCIE MAJOWYM.-' 

Wstęp wolny.

JA N  RU TK IEW IC Z. 1)

MOJE WRAŻENIA
Z PRACY NA KRESACH 

LITEWSKICH
W spom nienia m oje z p racy  na Li

tw ie, jako na teren ie  dużym, acz 
m ało  przem ysłow ym , z n a tu ry  rze 
czy posiadają  ch a rak te r urywkowy, 
dorywczy. M niejsza ilość pracy  nie 
tak  skondensow anej, więcej usposa
b ia ła  do rozm yślań, to  też w padać 
chw ilam i będę w ton ro zp an rę ty w a- 
n ia  i rozw ażania, gdyż stanow iły 
one sk ładow ą część ówczesnych n a
strojów .

T eren L itw y —  Północno-Zacho
dniego k ra ju , jak  ją  ad m in istracy j
nie nazyw ano, —  tw orzyły  guber
n ie: W ileńska, Kowieńska, G ro
dzieńska, W itebska i M ińska —  o- 
gromny szm at ziemi. O bszar ten  o- 
becnie podzielony zo sta ł pom iędzy 
trzy  sam odzielne państw a: Polskę,
Litwę i R osję —  z konieczności więc 
zmuszony będę czynić wycieczki za 
granice państwowe. Sentym ent je 
dnak, tak na tu ra ln y  zresztą, bo do
tyczący nowych d la  m nie ziem, sto
sunków i ludzi, a w reszcie całość 
wspom nień, w iążąca się w  pew ien 
nierozerw alny  splot przeżyć jest je
dyną ku^ tem u pobudką i przyczyną. 

J a k o  jeden  z tych, co to „zrodze
ni w niewoli, okuci w powiciu" i po

chodzący przy tem  z rdzennej P o l
ski, m ętne m iałem  w yobrażenie mi* 
mi studjów  gim nazjalnych, a naw et 
trochę uniw ersyteckich i sam odziel
nych —  o Polsce, o jej etnograficz
nym  składzie, o h istorycznie p rze
kazanych w ęzłach narodow ościo
wych. W  gim nazjum , o  czem  już 
wspom inałem , p isząc o „m ajów ce" i 
„przenosinach bibljo teki", nauczyć 
się tego nie mogłem. Te pokrew ne 
nasze rody, mówiąc językiem  W in
centego Pola, by ły  dla mnie praw ie 
że m ytem . Nie ja  jeden byłem  w tej 
sytuacji, —  św iadczyć o tern może 
fakt, że gdy w roku 1898 byłem  w  
K rakow ie na  odczycie o  Litwie- 
Zmudzi, w ygłaszający  go p re le 
gent, aby słuchaczom  zadem onstro
wać odrębność języka litewskiego, 
zacytow ał całkow icie „O jcze nasz", 
z którego nie znający  języka litew 
skiego nic oczywiście nie zrozum ieli. 
Tak upowszechnionem  było m niem a
nie, że w ystarcza  z polska p rzecią
gać (śpiew ać), by być rodow itym  
Litwinem.

Po za L itw ą etnograficzną, ina
czej Żmudzią —  dzisiejszą Litwą 
K ow ieńską — istn ieje L itw a histo
ryczna z nielicznym  w zględnie e le
m entem  polskim , w kropionym  w du
że zbiorow iska ludu  białoruskiego. 
Typ m ieszkańca Litwy historycznej 
łącznie z kowieńską, jakko 'w iek 
mówiący n a  ogół po polsku różni się 1

znacznie od typu  kongresow iaka Po 
za względam i n a tu ry  etnicznej róż
niącymi nas, słow ian od żmudzinów 
pochodzenia fińskiego, — niem ałą 
wagę posiada fakt, że „litw in" —  to 
przew ażnie typ w iejski, gdy „koro- 
n iarz" —  w znacznej m ierze —  m iej
ski. P ierw szy powolny, milczący, 
więcej do słow a wagę p rzyw iązują
cy, —  gdy drugi porywczy, szybki 
w działaniu, gadatliw y, mniej w ażą
cy słowo.

N ajbardziej kongresow iacy pozna
w ali Litw ę z „P ana T adeusza" —  
by ła  to  L itw a zaścianka szlachec
kiego, tam  bowiem mimo nalec ia ło 
ści obcej m owy tętn iło  polskie ży
cie. S zlach ta jako prom otor życia 
ku lturalnego  Polski!

I dziś po s tu  z gbrą la tach  m e w 
jednej jeszcze głowinie inteligenta, 
a naw et ra d y k a ła  polskiego koła
cze się m yśl, że co w Polsce tchnie 
ku ltu rą  —  od szlach ty  się wywodzi. 
P rzebrzm iałe  echa z szesnastego 
wieku —  m yśli Orzechowskiego, R e
ja  i innych w żarły  się głęboko w 
mózgownice polstkie. „Osobliwie wo
n iejący  i zielen ie jący  ced r libański"
— jak  siebie szlach ta nazyw ała __
to osto ja tej ,/ku ltury".

M yśli, w ypow iadane z w iarą  w  
wieku szesnastym  jakże często spo
tykane byw ały  na  Litwie, P okutu ją  
one jeszcze dziś śród  m ohikanów 
daw nych wielm ożów i w archołów

polskich. Lecz dość tych starodaw 
nych cy tat! W iem y, czem  się to sa
mochwalstwo skończyło — niewolą!

C zytelnik łaskaw ie wybaczy mi 
tę  dygresję nie n a  tem at —  żubry 
litew skie zbudziły  we mnie —  wspo
mnienie.

Litw a —  ojczyzna Sopliców, Ro
baków, H oreszków w reszcie —  to o- 
b raz  życia szlach ty  polskiej z przed  
100 laty . I wówczas, jak  i dziś żvł w 
kowieńszczyźnie lud żmudzki, biało
ruski pod G rodnem  i W ilnem  czy 
M ińskiem, pospołu często z rdzen 
nym  ludem  polskim. L ud to naogół 
kato licki z w iary, rolniczy z zajęcia. 
P rzez ca łą  Litwę łącznie ze Żmudzią 
z polskim  językiem  przejść  łatw o 
można. Po m iastach elem ent polski 
jest rep rezen tow any  licznie, jak  ró
wnież ludność żydow ska. O statn ia  z 
w yglądu zew nętrznego nie przypo
m ina chałatow ego, brodatego  typu 
żyda polskiego, je s t to  raczej typ 
quasi (jakby) europejski,

„L itw acy", znienaw idzeni kiedyś 
w W arszaw ie ze swe nieświadom e 
często propagow anie mowy ro sy j
skiej —  byli tu ta j elem entem  n ie
tyiko handlow o, lecz i społecznie 
ruchliw ym . L itw a —  to o jczyzna 
B undu —  żydowskiej organizacji 
socjalistyczneaj, pierw otnie jako 
składow ej części socjalnej dem okra
cji rosy jsk iej. „L itw acy" —  w  po
rów naniu  z sza rą  m asą żydow ską w

Polsce —-  to  żywioł społecznie postę
powy i jako neofici k u ltu ry  —  tw ar
dy. ;

Pam iętam  raz rozm yślania mojei 
na  ulicy W ilna, gdy podsłuchawszy  
n>echcący rozm owę dwuch młodycłi 
robotników -żydów na temat zwycię
stw a D ym itr ja  Dońskiego na  polu  
pod K ulikowem  —  z pierw ocin hi- 
sto rji R osji zaczerpniętego —  zasta
naw iałem  się nad  tem, lezy bardzo  
by mię raz iła  w podobnie zachwy
conym tonie prow adzona rozm ow a 
dw u żydów na tem at, dajm y na to, 
— podbojów  B olesław a Chrobrego 
lub zw ycięstwa Sobieskiego pod 
W iedniem. D alipan! w iele może 
tem peram ent gorący południowca.

# *
*  I

Ze swytm w zględnym  spokojem  dla 
doświadczonej szkoły pepeesow ej 
była Litw a jakby  re to rtą , w której 
k rystalizow ały  się w spokoju myśli 
społeczne, polityczne, narodow e —* 
zd a ła  od silniej pulsującego tętna 
zbiorowego życia polskiego. Tutaj! 
od daw nych la t  dojrzew ały  ta len ty  
: w ielkie duchy Polski: Kościuszko, 
Mickiewicz, M oniuszko, a  z now
szych —  Paszkow ska, Narutowicz, 
P iłsudski i ty lu  innych. T u ta j, w  tem  
zdaw ałoby się beznadziejnem  oto
czeniu budziły  się poryw y do czegoś 
wielkiego, niecodziennego.

(D. c. n.).
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Co słychać na świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA
ZAMORDOWANI PRZEZ INDJAN.
Z Londynu donosi „PA T.": Zdaje się 

być i ze cza pewną, że płk, Fawcett, syn 
jego John oraz towarzysz Raleigh Ri- 
mcll, którzy w r, 1925 podjęli ekspedy
cję do zagłębia Amazonki, zostali zabi
ci przez czerwonoskórych w lipcu 1925 
i .  w kilka dni po przekroczeniu jedne
go z dopływów rzeki Xingu. Otrzymane 
w tej sprawie swego czasu doniesienie 
radiowe w Rio de Janeiro potwierdza
ją obecnie wiadomości, nadesłane przez 
majora Dyontta, szefa ekspedycji ratun
kowej, do prasy kendyńskiej. Wiado
mości te zaznaczają jednocześnie, iż 
ekspedycja Dyontta znajduje się w kry- 
tycznem położeniu z powodu chorób, 
jakie szerzą się wśród członków ekspe
dycji, braku żywności oraz wrogiego 
stanowiska, jakie względem ekspedycji 
zajmują tubylcy.

28.000.000 FRANKÓW.
Straty, jakie w y r z ą d z i ła  katastrofa w 

Dżidżeii, obliczają na 28 miljonów fran
ków.

HURAGAN.
Z St. Paul (Minnesota, St. Zjedn.) do

noszą: Wczoraj wieczorem szalał nad 
stanem Minnesota huragan, którego o- 
fiarą padło 4 osoby zabite oraz 40 ran
nych. Szkody, wyrządzone przez hura
gan, obliczają na miljon dolarów.

NAJWYŻSZY BUDŻET MIEJSKI 
ŚWIATA.

O pracow any na rok budżetow y 1929 
prelim inarz sam orządu miejskiego No
wego Jo rku  wykazuje globalną cyfrę 
wydatków  wysokości 560 miljonów do
larów. Jest to  najwyższy budżet miej
ski świata.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
SZUBERTOWSKIEGO.

M iędzynarodowy konkurs na tem at 
szubertowski, rozpisany przez am ery
kańską firmę gramofonową Columbja, 
został rozstrzygnięty. Nagrodę w wy
sokości 10 tys. dolarów otrzym ał kom
pozytor szwedzki K urt A tterberg  za 
symfouję Nr. 6 op. 31.

LICZEBNOŚĆ NIEMIECKICH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Niemieckie klasowe związki zawodo
we liczyły w  końcu 1927 r. 4.415.639 
członków, o 482.754 więcej, niż w  koń
cu 1926 . Je st to przyrost 12,3 proc.

PACYFIŚCI NIEMIECCY 0 L0CARNIE 
WSCH0DNIEM

SAMORZĄD STOLO
PODATEK MIEJSKI OD NIERUCHOMO.

sa.
M agistra t uchw alił pobrać w roku  1929
d» tek  od budynków  n a  obszarze m. 

V /arszaw y jako d o d a tek  do państw ow ego 
po d a tk u  od nieruchom ości, w w ysokości 
50 proc. po d a tk u  państw ow ego. J a k  w ia
dom o w ym iar i pobór tego podatku  usku
teczniony jest jednocześnie z państw o
wym podaitkśem od nieruchom ości na za 
sadach, przew idzianych w R ozporządzeniu 
P r e z y d e n t a  Rzjpldlej z dn ia  12 m arca 1928 
r. w spraw ie w ym iaru i poboru  pań stw o , 
w ego podatku  od nieruchom ości.

W spom niany w niosek podatkow y Ma- 
g 'o tra t przekazuje do rozw ażenia i  z a . 
’tw ierdzenia R ady Miejskiej.

OPŁATY I PODATKI.
M ag istra t w ystępuje n a  rad ę  miejską » 

w nioskam i o za tw ierdzen ie  na rok  1929 
w do tychczasow e; w ysokości s taw ek  o . 
p ła t w eterynary jnych  od zw ierząt gospo
darczych, dalej s taw ek  podatku  od przed 
m iotów zbytku v/reazcie s taw ek  opłat od 
wszelkich środków  lokom ocji za zużycie 
bruków  miejskich.

LICZBA BEZDOMNYCH WZRASTA.
W edług o sta tn ich  danych w schronis

kach dla bezdomnych przy u \  Pods.kanbió 
skiej w Grochówie zamieszkuje 180 ro 
dzin, składających się z 701 osób, prZy 
tri. M oczydło na W oli — 55 rodzin, z ło . 
źcnych z 216 orób, na A nnopolu — 70 5  
rodzin (2,775 osób), na Żoliborzu — j 
rodzin  (4.082 osób), na Pow ązkach — 205

, rodzin (613 osób), przy  u l  O kopowej 5__
67 rod?:n (178 or.ób), w domu przy ulicy 
j.tszn o  96 — 128 rodzin (525 osób) i Lesz. 
no 105 — 28 rodzin (126 osób). Razem za . 
rtieszkuje  schroniska m iejskie 2,840 ra _ 
dzin złożonych z 9,216 osób, przyczem cy 
fra ta sta le  wzrasta.

„Die Menschheit", organ pacyfi
stów niemieckich, którym przewodzi 
głośny pedagog prof. Foerster, jest 
bodaj jedynem pismem niemieckiem, 
propagującem hasło Locarna W scho
dniego, t. zn. układu, którym Niem
cy dobrowolnie uznaliby granice pol
sko-niemieckie.

W numerze z 19 b. m. „Mensch- 
hedt’’ polemizuje z pacyfistą H . v, 
Berlachem, który jest przeciwny 
Locamu Wschodniemu, ponieważ nie 
ma żadnych szans, by Niemcy dzi
siejsze na nie się zgodziły. Na to od
powiada „Menschheit":

„P. H. v. Gerlach ma niewątpliwie 
rację, że dzisiaj nie da się skłonić 
Niemiec do przyjęcia Locarna 
Wschodniego.

Niemcy są pod względem  histo- 
rji, istoty i uzasadnienia granicy 
polsko-niemieckiej tak fałszywie lub 
tak niedostatecznie informowane, że 
ostateczne uznanie tej granicy wy
dawać się im musi jako niegodne 
wyrzeczenie się praw narodowych,

A le propozycja Gerlacha ma rów
nie mało widoków przyjęcia przez 
stronę przeciwną. Dla Polaków  
wszystkie częściowe sprawy porozu
mienia wschodniego znajdują się w  
nierozłącznym związku z ostateczną 
decyzją o granicach. Albowiem bez 
daleko idącego prawa osiedlenia nie
ma układu handlowego; dopóki je
dnak Niemcy spekulują na znranę 
granicy, skłonne one będą do nadu
żywania prawa osiedleńczego, do 
zmiany stosunków ludnościowych i 
do agitacji wśród mniejszości. A  te 
mniejszości same nie zżyją się trwa
le z Państwem Polskiem, dopóki je
go zakres w ładzy nie jest ustalony. 
A nawet zbliżenie kulturalne wzbu
dzać będzie obawy, gdyż przez to 
stwarza się nowe tysiączne możli
wości połączenia mniejszości n ie
mieckiej z krajem ojczystym.

Jednem słowem: W żadnej fazie 
porozumienia niemiecko - polskiego 
nie można w yłączyć spraw granicz
nych.

Cóż z tego wynika? Wynika to, 
ze trzeba w ybrać m iędzy wojną a 
Locarnem V/schódniem. „Pokojowe

porozumienie** o  nowej granicy jest 
absolutną utopją —  żaden Polak ni
gdy się nie zgodzi na odstąpienie z 
powrotem ludności polskiej Niem
com.

Jedyna m ożliwość uniknięcia, 
przyszłej rozprawy wojennej leży  
przecież w tern, że się jeszcze w po
rę dojdzie do tego, by przerobić o- 
pinję publiczną Niemiec po pierw
sze przez to, że się jej uprzytomni 
wszystkie niemieckie i europejskie 
konsekwencje z podobnego starcia i 
powtóre przez rozpowszechnienie po
glądu, że cały stan rzeczy, dla uczu
cia niemieckiego niewątpLwie bar
dzo przykry, mimo wszystkie nie
sprawiedliwości w  szczegółach i 
drobnostkach, stanowi przecież ca ł
kiem nieuniknioną i sprawiedliwą 
reparację podziału Polski i niezbitą 
konsekwencję postępującej z zacho
du ku wschodowi zasady narodowej.

Jeżeli Państwo Polskie zmartwych
wstało, by tak powiedzieć, poorzez 
środek żywego ciała niemieckiego, to 
czyż ponosi tu winę tylko złośli
wość Traktatu W ersalskiego i tylko 
bezwzględność polska? Czy nie jest 
to logiczny wynik całej hiistorji pru
skiej, która przecież ze swojej stro
ny wmurowała Państwo Pruskie w 
żywe ciało Polski? Krótko mówiąc: 
tysiąc moralnych, politycznych i go
spodarczych powodów przemawia za 
tern, by naród niemiecki w tej spra
wie uznał rezygnację jako mniejsze 
zło, a jej skutki starał się wyrównać 
przez ścisłą współpracę z narodem  
polskim.

A  więc: M iędzy wojną a Lokar- 
rem Wschodniem niema innego w y
boru. Dlatego też Locarno W schod
nie z punktu polityki realnej jest 
bezwzględnie niezbędne. A  ponieważ 
jest tak bezwzględnie niezbedne, 
przeto jest też ostatecznie możliwe

o ile znajdą się  mężowie, którzy 
przejmą się faktem tej konieczności 
1 uczynią wszystko, by oswoić z nią 
naród niemiecki z jej strony moral
nej, historycznej, politycznej i go
spodarczej.

I tu zastosować się da maksyma 
Kanta: „Możesz, gdyż powinieneś!"

KRONIKA POLITYCZNA
PROJEKTY USTAW  NA SEJM.

Min. P racy i Opieki Społecznej koń
czy obecnie opracow anie projektu  no
wej ustawy o opiece nad macierzyń
stwem. U staw a nałożyć ma na samo
rządy obowiązek budowy i utrzym ania 
specjalnych zakładów dla kobiet - ma
tek.

Min. Skarbu opracowało projekt no
wego praw odaw stw a celnego, k tóre 
wniesione ma być na sesję jesienną ciał 
ustawodawczych. (P. I. D.)

Z MINISTERJUM ROLNICTWA
P Aleksander Łudwikiewicz, dyr. depar 

tamentu ogólnego w Min. Rolnictwa wy. 
jechał na urlop wypoczynkowy Zastępo
wać go będzie p. Stefan Dratwa, naczel
nik wydz. organizacyjno - prawnego.

* *
*

Poseł angielski William Erskine wyje
chał na urlop. Podczas jego nieobecności 
zastępować go będzie radca poselstwa p. 
Leeper.

* *
*

STUDJA BIOLOGICZNE NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM

♦
Poseł szwedzk' p. Anckarsward powró

cił z urlopu i objął urzędowanie.
***

W ojew oda w arszaw ski inż Stanisław  
T w ardo pow rócił w czoraj z urlopu w ypo
czynkow ego i objął urzędow anie.

•  **
Główny m is pele*  a r  p r a c y  p . Klott p o 

w rócił z u r l o p u  i objął u r z ę d o w a n i e .

KWESTJOMARJUSZ
M. B. P. 0 ZABEZPIECZENIU 
OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPAD

KÓW
Min. P racy  i Opieki Społecznej o- 

trzym ało od dy rek to ra  M iędzynarodo
wego Biura Pracy, A lbert-Thotnasa. 
kwestjonarjusz w spraw ie zabezpiecze
nia technicznego od nieszczęśliwych 
wypadków  przy pracy w  Polsce.

M nisterjum, chcąc uwzględnić w od
powiedzi swej opinję zainteresow anych 
czynników gospodarczych i społecz
nych, przesłało kw estjonarjusz organi
zacjom pracodaw ców  i pracowników, 
k tórych przedstaw iciele brali udział w 
XI M iędzynarodowej Konferencji P ra 
cy.

Drawnie niezrozum iałą jest rzeczą, 
dlaczego spraw y z żyda naukowego nie 
są częściej poruszane w prasie codzien
nej, tym ,,powszednim chlebie" uświa
domionego Obywatela. W skutek braku 
ego istotnego bodźca w tej dziedzinie, 

niejedna spraw a „kuleje", a do wielu
pos ęp 1 nowoczesne zdobycze dostęp 
mają zamknięty.

Niewątpliwie do najważniejszych 
trosk człowieka należy troska o jego 
życia, a każdy przebłysk naw et na
dziei ulżenia czy przedłużenia tego ży
cia — wita się z radością. A cóż dopie
ro kiedy się wita takie o dk ryda , jak 
naszej znakomitej rodaczki, Dr. Marji 
Curie - Skłodowskiej, profesora hono
rowego radjologji stołecznego uniw er
sytetu; niestety  w Paryżu pracującej....

Przykładów niedoceniania przez od
powiednie czynniki wielu zagadnień w 
organizacji życia naukowego w Polsce 
odrodzonej mamy bardzo wiele.

Dziś poświęcamy kilka uwag sprawie 
studjów biologicznych na Uniw. Warsz., 
w przeświadczeniu,p że nareszcie spra
wa ta nie będzie, jak dotąd po maco
szemu traktow ana.

LOKAL
duży z salką p o trz e b n y  d la  

K lnbn  S p o rto w eg o .

Oferty „LOKAL" w adm. „ R o -  

botnika", W arecka 7.

P o śre d n ic y  w y łączen i.

W  długich, mozolnych i bardzo odpo
wiedzialnych studjach lekarskich — 
nauka biologji zajmuje dziś poważne 
miejsce i na wszystkich uniw ersytetach 
katedry  tej nauki są bardzo troskliwie 
traktow ane. Na biologję, jako naukę o 
życiu organizmów po ich przyjściu na 
świat, poruszającą bardzo ważne pro
blemy, których nie omawia się w in
nych dziedzinach wiedzy lekarskiej __
zwrócone są oczy św iata naukowego.

W biologji spodziewają się rozw iąza
nia sprawy now otworów najrozm a
itszych — np. raka, — trapiącego ludz
kość.

Sama więc teorja, gołszona przez 
profesora z katedry, tu nie wystarcza, 
trzeba pracowni i poważnego ekspery
mentowania.

Cóż się dzieje na stołecznym uniw er
sytecie z tą  ka ted rą?  Dopiero w roku 
akadem . 1923—24 została obsadzona 
k a ted ra  biologji. U niw ersytet pozyskał 
siłę pierwszorzędną, nietylko głośnego 
naukowca, ale pedagoga rzadko spoty

kanego, przykuwającego ucznia bez ja
kiegokolwiek przymusu do przedm io
tu — prof. dr. Józefa Eismonda. Roz
poczęła się praca, k tórą  w stosunku do 
profesora możnaby nazwać drogą krzy
żową, a dla studenta — „nieporozumie
niem"! I stan taki trw a do dziś.

W „Składzie U niw ersytetu i spisie 
wykładów" na r. ak. 1927—28 figuruje 
Zakład biologji w obsadzie: kierownik 
— prof. Eismond, asystentka — p. S. 
M ajkowska (str. 37).

W  rzeczywistości profesor w ykłady 
mieć może w ..gościnnej'* auli gmachu 
m edycyny teoretycznej, wyczekując na 
swoje godziny pod drzwiami, póki nie 
skończy w ykładu inny profesor, nie ma 
bowiem naw et swego pokoju na pod
ręczną prao^-m ię i przyjęcia in teresan
tów, a gdzie tu  mówić o zakładzie, o 
pracowni ogólnej choćby najprym ityw
niejszej ?...

Na dom iar tego wszystkiego prof. 
Eismond w ybrany jest do Komisji loka
lowej przy Senacie Uniw., jako przed
stawiciel W ydziału lekar., z widocznym 
zamiarem zainteresowanych sfer uła
twienia sobie w ten sposób pozoru po
mocy profesorowi w organizacji zanie
dbanej ka tedry  i zakładu.

Z pomocą w staraniach profesora 
winni przyjść studjujący na danym kur
sie, oraz W arszawskie Koło Medyków. 
Akcja z tej strony m usiałaby wywrzeć 
pewien wpływ na tok spraw y i ułatw ić 
zadanie profesorowi.

Jak  dotąd’ jednak kończy się wśród 
młodzieży lekarskiej jedynie narzeka
niem, o zdecydowanem w ystąpieniu nie 
słychać, bo niby poco w trącać się w  
„profesorskie sprawy" (!?)

Jednakże dobro powszechne i przy
szłość rozwoiu nauki winna stać w  pa
mięci wszystkim zainteresowanym, k tó 
rzy  w jaknajrychlejszym czasie powinni 
przyczynić się do uwieńczenia starań 
prof. Eismonda — postaw ienia studjów 
biologicznych w w arunkach godnych 
Stołecznego Uniwersytetu.

Ma tu dużo do zrobienia także i Od
dział W arszawski Polskiego Tow arzy
stw a Biologicznego.

Sebastjan Chorzowski.

BILANS HANDLOWY
POLSKI ZA MIESIĄC 

LIPIEC
W edług tymczasowych obliczeń Głó

wnego Urzędu Statystycznego bilans 
handlowy za lipiec 1928 r. przedstaw ia 
się jak następuje:

Przywieziono ogółem 492,082 ton, 
wartości 288,522 tys, zł„ wywieziono 
zaś 1,697,265 ton w artości 201,522 tys. 
zł. Bierne saldo bilansu handlowego 
wynosi więc 86,673 tysiące zł. Popraw a 
bilansu handlowego o 10.8768 w porów 
naniu z czerwcem spowodowana została 
praw ie wyłącznie wzrostem wywozu, 
którego w artość zwir /  żyła się o 9.561 
tys. zł. Z ważniejszych zmian zaznaczyć 
należy wzrost wywozu zw ierząt ży
wych, głównie trzody chlewnej o 2.506 
tys. zł., m aterjału i wyrobów drzewnych 
o 7.736 tys. zł., z czego przeszło połowa 
przypada na zwiększenie wywozu pa
pierówki i wreszcie wzrost wywozu ma
ter jałów i wyrobów w łóknistych o 4.176 
tys. zł., przyczem wywóz tkanin baw eł
nianych w zrósł o 2.221 tys. zł., a tk a 
nin wełnianych 2.163 tys. zł. Słabsze 
zwiększenie wykazuje wywóz metali i 
produktów  naftowych. Natom iast wy
wóz węgla, k tóry  w  czerwcu osiągnął 
szczególnie wysoki poziom, w lipcu w y
kazuje zmniejszenie o 8,201 tys. zł.

(PAT)
U**

WYPŁATA
ZAPOMÓG BEZROBOTNYM 

PRACOWNIKOM UMYSŁOWYM
Ziemski Państwowy Urząd Pośredni

ctwa Pracy w W arszawie (ul. Grzybow
ska 45 róg Żelaznej) komunikuje, że w y
p łaty  zapomóg bezrobotnym  pracow ni
kom umysłowym z tytułu państwowej 
akcji pomocy doraźnej uskuteczniane 
będą przez Ziemski Zarząd Obwodowy 
Funduszu Bezrobocia w następujących 
terminach:

1) bezrobotnym  z terenu Ziemskiego 
Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy w  W arszawie w  dniach 24 i 31-go 
sierpnia 1928 r. od godz. 12-ej w loka
lu Ziemskiego P. U. P. P. w W arszawie, 
ul. Grzybowska 45:

2) bezrobotnym  z terenu Państwowe
go U rzędu Pośrednictw a Pracy w Żyrar
dowie w dniu 28 sierpnia 1928 r. od g.

| 12-ej do godz. 3-ej po poł. w lokalu P. 
U. P. P, w Żyrardowie.

NOWY BILON
Mennica państwowa rozpoczęła już wy

bijanie nowych 5-złotowych monet srebr
nych, które zostaną wypuszczone na ry
nek pieniężny w ilości 28 nwljonów sztuk 
(PID.).

PRZEGLĄD PRASY
Varia.

O kongresie brukselskim  zabierają 
jeszcze głos „Dzień Polski** i „Nasz 
Przegląd**. Tam ten zajmuje się ty lko 
spraw ą rozbrojenia, tw ierdzi, że rezo 
lucja kongresu nie przynosi nic now e
go, gdyż w  G enew ie obradują nad  po- 
dobnemi rezolucjam i (dziennik ten.
przeoczą, że Genewa czerpie od socja
listów  podwójnie: raz  od uchw ał po
przednich kongresów, pow tóre zaś
dzięki obecności socjalistów  w  kom i
sjach rozbrojeniow ych Genewy), ale
naw et teoretyczne uchw ały kongresu 
nie mają znaczenia, gdyż oto w Niem
czech tuż po kongresie brukselskim  
uchw alono budow ę pancernika. Gdyby 
wienzyć naszym  nacjonalistom , nowy’ 
pancern ik  n iem iecki zdobędzie cały  
św iat. *

O tym  pancern iku  pisze też  „Kurfer 
Poranny**, jako o ciężkim  balaście dla 
Stresem anna, udającego się do P aryża 
w celu podpisan ia  p ak tu  KeMoga. A le 
trzeb a  stw ierdzić, że demagogja na
szych germ anofobów jest znacznie 
w iększa od pancern ika  niem ieck-ego 
(wybaczcie to  niew spółm ierne porów 
nanie). Czy ktokolw iek  na  św iecie łu 
dził się, że Niemcy nie w yzyskają n a 
w et tych  upraw nień, jakie im pozosta
wia T ra k ta t W ersalski w zakresie  flo
ty  w ojennej? A przecież pancernik ' 
dokoła k tórego ty le  podnosi się w rza
wy, mieści się w  ram ach Traktat®  
W ersalskiego? „O burzenie" pism burą 
żuazyjnych byłoby jako tako  uspraw ie
dliwione, gdyby podniosły alarm  na  
wiadomość o kolosalnych zbrojeń.ach 
m orskich Ameryki, Anglji, W łoch i in. 
Ale tego nie robią. 0  rozbrojeniu w y
rażają się z przekąsem  i ironją. ale 
jeden p ancern ik  niem iecki wywołuje u 
nich praw dziw ą furję... pacyfistyczną. 
Źle jest, że Niem cy się zbroją, ale je 
szcze gorzej, że inne państw a zbroją 
się o w iele więcej, niż Niemcy.

„Nasz Przegląd** daje drugi arty k u ł 
o „kulisach M iędzynarodów ki", u trzy 
many n a  tym  samym poziomie, co  
pierw szy. Mamy tu typow y przykład, 
do czego doprow adza dobrego skąd
inąd dziennikarza tendencyjny stosu
nek do przedm iotu. Zw raca uwagę na 
same drobiazgi, w ciąż zbacza z tema
tu  i gubi się w  w łasnem  gadulstw ie. 
Zamiast ośw ietlenia przebiegu kongre
su mamy plotki i złośliwe w ycieczki 
m alkontenta, k tó ry  wszędzie jest i na  
w szystko patrzy , ale nic nie rozum ie,

„Głos Prawdy** wyjątkowo rozsądnie 
w ystępuje przeciwko pogłoskom, ja
koby Rząd francuski był skłonny do  
ustępstw dla Niemiec w  sprawie zmie-. 
sienią okupacji N adrenji wuamian za 
w yrzeczenie się „anschlussu". Pism o 
to słusznie wywodzi, że te  dw ie spra
w y n ie  mają ze sobą nic wspólnego, że 
gra polityczna zastąp iłaby  tu  czyn 
polityczny. Z jednoczenia A ustrj' z 
Niemcami nie można zabronić, jeśk śię 
nie chce przekreślić  zasadę stanow ie
nia narodów  o sobie. W końcu „Głos 
P raw dy" w yraża zdanie, że Rząd pol
ski podziela tę  samą opinję. O tóż przy
pominamy, że min. Zaleski w swej po 
dróży paryskiej z przed kilku m iesię
cy w ypow iedział się przeciw  „an- 
schJussowi", co  pismo nasze mu w y
tknęło.

„Gazeta Warszawska" omawia a r ty 
kuł p. Tbugutta w  „W yzwoleniu", gdzie 
au to r pesym istycznie zapatru je  się n a  
wynik „rozgrywki** między Rządem  i 
Fejimem, przew idując p rzegraną Sejmu. 
Tę przejściow ą porażkę polityczną p. 
Thugutt chciałby pow etow ać p rzez 
wzmożoną działalność gospodarczą 
mas w łościańskich.

Organ endecki nazyw a to  stanow isko 
klęską lew icy i z miną tryum fato ra  
zgłasza się po spadek po niej. Jeszcze 
k ilka tak ich  „zw ycięstw ", a endecja 
stan ie  się mitem,

B.

UBEZPIECZENIA 
BEZ RYZYKA

W edług przepisów  działu  ubezpieczenia
n i  życie P. K. O. ubezpieczenie opiew a na  
z ło te  w złocie, a zatem suma ubezpiecze
niow a będzie w ypłacana w złocie, w zg lę . 
dn ie  w edług pa ry te tu  złota. |

O znacza to, że pieniądze, w płacone ty i 
tułem sk ładek  na ubezpieczenia, zagw a 
rau tow ane  są p rzed w azelkiem i w ah an ia 
mi w alutow em i i w  żadnym  w ypadku  nią 
mogą ulec obniżeniu swej w arto śc i 

Jest to  naw et lepszy  sposób zabezpie
czenia p rzed w ahaniam i W alutowemi an i 
żeli skreślen ie  sum y ubezpieczeniow ej w 
do larach  czy fun tach  szterkngów , po n ie . 
w aż złoto jako m iernik  w artości pienią-

” d

R yzyka te d y  przy  ubezpieczeniu  w P. 
K O . rnerna żadnego- in sty tucja  jest zaso . 
boa w p ien iądza i pew na, a  p ien iądz z a , 
bezpoeczony je s t p rzed  w ahaniam i.
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T E L E G R A M Y
AMNESTJA W NIEMCZECH

Berlin, 21 sierpnia. (PAT.), Jak do
nosi prasa berlińska, annsslja. uchwa
lona przez nowy Reichstag, przynosi 
całkowite zwolnieni? od kary 1560 o- 
skarżonym i więźniom, z czego 1124 
już skazanych więźniów zostało od ka

ry zupełnie uwolnionych, łub dozna 
złagodzenia kary. Przeciwko 436 oskar
żonym postępowanie zostanie umorzo
ne. Wśród ułaskawionych dzięki amne- 
siji przestępców 1005 było skakanych 
za przestępstwa polityczne.

ECHA DEMONSTRACJI W SZEBENIKO
Białogród, 21 sierpnia. (PAT.). W 

następstw ie  no ty  w erbalnej, złożonej 
przez  poselstw o w łoskie w  Białogro- 
dzie w  zw iązku z m anifestacjam i w 
Szebeniko, Min. Spraw  Zagr, zarządzi

ło przeprow adzenie jaknajsurowszego 
śledztw a, poczem, zależnie od wyników 
tego śledztw a, udzieli rządow i w Rzy
mie odpowiedzi.

SEVERING 0 PANCERNIKU
Berlin, 21 sierpnia. (A.W.). Na | władzę, którą posiadła, Socjal - de 

Iicznem zebraniu socjal - demokra- i mokraci uważają za bardzo niewła
t ó w  d n iD V  l o k a l n e !  W  R i e l e f e l r l  n r , i >  ć r i w o  n 7 v r S o  n i o n i o r l w  n n  L ..tów grupy lokalnej w Bielefeld prze 
mawiał wczoraj min. Rzeszy nie
mieckiej, Severing, na temat „Pan
cernik a rząd Rzeszy". Mówca pod
kreślił, iż partja socjalistyczna nie 
myśli ustępować z rządu z powodu 
pancernika, gdyż chce zatrzymać

ściwe użycie pieniędzy na budowę 
pancernika, przedewszystkiem bo
wiem należy uchwalić ustawy, od
nośnie do polityki administracyjnej, 
które mają służyć dobru warstw 
pracujących.

UCHWAŁY SOCJALISTÓW WROCŁAWSKICH
Wrocław, 21 sierpnia (PAT). Tutejszy 

oddział partji socjalastyciusj powziął 
olbrzymią większością głosów uchwałę, 
domagającą się w związku ze sprawą

budowy pancernika zwołania nadzwy
czajnego kongresu stronnictwa i ustą
pienia ministrów socjalistycznych.

WOŁANIE 0 POMOC Z NAD OCEANU
Stamford (Connecticut), 21 sierpnia 

tPAT.) Pew ien radioam ator oznajmia, że 
przejął w sobotę wieczorem  k ilkakro
tne rozpaczliwe wołanie o pomoc. Przy

puszcza oai, że wołanie o ra tunek  po
chodzi od Hassella, odbywającego lat 
transatlantycki.

NASTĘPCA HERBERTA H00VERA
Superior ( w stanie Wiscensin). 

(PAT.). Prezydent CooMdge przyjął 
w dniu dzisiejszym dymisję Hoovera 
i mianował jego następcą na stano
wisko sekretarza handlu Williama 
Whiting a. Nowy minister jest przy-

jadelem osobistym i politycznym 
prezydenta Coolidge'a. Stał on do
tychczas na czele „Whiting Paper 
Company" w Holyoke w stanie Mas
sachusetts.

DYMISJA KRESTINSKIEGO
Moskwa, 21 sierpnia. (AW.). Roze

szły się tu  pogłoski, iż p rzedsatw iciel 
sow iecki w  B erlinie Kresłimskd nie po
w róci już z urlopu n a  swioje stanow i
sko. P rzyczyną dymisji K restinsk iego  
mają być zatarg i, jakie n astąp iły  p o 
m iędzy nim, a kierow nictw em  partji 
W okresie  w alki z opozycją. S taw iane 
są  mu też  zarzu ty  opieszałości w p ro 

w adzeniu rokow ań handlowych z 
Niemcami. W ym ieniają naw et następ 
ców K restinskiego. W chodzą w  rachu
bę członek kolegjium kom isarjatu  lu 
dowego Szomoniiakow, b. p rzedstaw i
ciel Sow ietów  w  Rydze, Lorentz ta k 
że sow iecki p ro k u ra to r  naczelny  K ry
lenko, głośny z szeregu procesów  p rze
ciwko kontr-rew ołucji.

WYKRYCIE TAJEMNICZEGO TRANSPORTU 
AMUNICJI W WŁADYWOSTOKU

Moskwa, 2.1 sierpnia. (PAT.). Jak poda
je „Tass" władze celne w Władywosto- 
fcu wykryły w składach japońskiego biura 
trarsportowego „Siossen" broń i amuni;ię 
wagi 1285 klg. Broń ta ukryta była wśród 
masy starych dzienników japońskich v 
beczkach zabitych gwoźdźmi, oraz posła.

dających wewnątrz wentylatory. Ładunek 
zostŁ* przeznaczony do dalszej ekspedycji 
dc Mandżurii. Znalezione dokumenty wska 
żują że wysyłającemi są firmy japońsk e 
'Jemaia i Sokai z Osaki, odbiorcami mia
ła być firma japońska Sekiuga w Charbi- 
nie. Władze podjęły śledztwo.

KONGRES UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 
A SPORY SERBSKO-CHORWACKIE

Białogród, 21 sierpnia (PAT.) Przewo
dniczący stronnictw a kroackiego M a
czek oświadczył, iż delegacja jugosło
w iańska na kongres unji m iędzyparla

m entarnej nie ma p raw a reprezen tc  w a
r ta  Chorwatów. Pribicewicz zaprzeczył 
pogłoskom o jego udziale w kongresie 
berlińskim.

UCZCZENIE MALMGREENA
Wiedeń, 21 sierpnia (PAT.) Tutejsze 

dzienniki donoszą ze Sztokholmu, że w  
Norwegji wyłoniła się propozycja by na 
cześć szwedzkiego uczonego Malmgree-

na nazwać jego imieniem jedną z wysp 
lub jeden ze szczytów górskich na Spitz- 
bergu. Propozycja ta zyskała powszech
ne uznanie opinji publicznej.

CHOROBA BARBUSSE'A I GORKIEGO
Moskwa, 21 sierpnia. (AW.). Znaj

dujący się obecnie w Niżnim Nowogro
dzie pdsarz francdski H enri B arbusse 
zachorow ał na  grypę, p rzyczem  tem 
p e ra tu ra  chorego jest bardzo  wysoka.

Równocześnie pogorszył się stan  zdro 
wia Gorkiego, k tó ry  przybył do Mo
skwy z Niżnego Nowogrodu. Do loża 
G orkiego w ezw ano doktora.

IRAK, A WOJSKA ANGIELSKIE
Londyn, 21 sierpnia. (AW.). Nadeszły 

wiadomości, że prezes ministrów rządu I- 
raku oświadczył wczoraj w swej mowie, 
że nie zamierza wydatkować jakichkj;-

w,ek sum na koszta utrzymania angiels
kich sił zbrojnych, które znajdują się w l. 
raku, jako mandatarjusze Ligi Narodów.

UJEMNY BILANS HANDLOWY LITWY
Kowno, 21 sierpnia- (A.W.). Han

dlowy bilans Litwy pozostaje w dal
szym ciągu ujemny. Deficyt w okre

sie Iipca wyniósł 
milj. litów.

przeszło półtora

WYSIEDLENI Z ROSJI SOWIECKIEJ
Wilno, 21 sierpnia. (AW.). Donośną 

z  pograiflcza sowieckiego, iż w dniu 20 
b. m. na oddinku pogranicznym polsko- 
sowieckim w rejonie Iw ieąca boltsae-

wicy wysiedlili na strfanę polską 20 o- 
sób, dotąd stade zamriesrakałyah w  Ro
sji sowieckiej. WyróedSonjemi zajęły się 
władze administracyjne.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W  środę. dn. 22 b. m.

Koło Annopol. O godz. 7 w budynku nr. 
3, zebranie koła.

Jerozolima. O godz. 7, Chłodna 41, po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Wola-Czyste. O godz. 7-ej, Wolska 44. 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Starówka. O godz. 7 w lokalu dz'elnicy, 
Rycerska 6. ogólne zebranie członków dziel- 
n:cy.

Koło Młynarzy. O godz. 7, Rycerska 6, 
ogólne zebranie Koła.

Dzielnica Praga. O godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Brukowa 29, zebranie członków dziel
nicy.

W czwartek, dn. 23 b. m.
Dzielnica KoszykL O godz 6 w lokalu 

WOKR, AL Jerozolimskie nr. 6, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy Waraztaty. O godz. 5 
w lokalu dzielnicy. Chłodna 41, ogólne ze
branie członków Koła.

Koło Żoliborz Nr. 1. W baraku Nr. 39 
odbędzie się zebranie Koła o g. 7-ej.

Nowe Bródno. O g. 5, Syrokomli 22, ogól
ne zebranie członków.

Koło Finansowo Podatkowe o godz. 5)4 
w lokailu WOKR. Al. Jerozolimskie 6, o- 
gójne zebranie członków koła

Koło Tytoniów--ów. O godz. 4.30 w lo
kalu dzielnicy, Okopowa 30, ogólne ze
brani® członków Koła.

Kolo fabryki Fraiaaszka. O godz. 4.30 
w lokalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła.

MŁODZIEŻ
Zebrani® Komitetu Wykonawczego War

szawskiej Org. Mlodz. T. U. R., odbędzie 
s ię  dziś, dnia 22 sierpnia o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Warecka n.r. 7. Obowiązkowe 
stawiennictwo delegatów Powązek, Woli 
Pragi, Powiśla, Marymontu, Mokotowa 
Śródmieścia i Koła im. Worcella.

MARSZ. PIŁSUDSKI 
W RUMUNJI

Bukareszt, 21 sierpnia (PAT.) M ar
szałek Piłsudski odjechał z miejscowo
ści Perisz samochodem do V iforata koło 
Targowiszcze. M arszałek napisał dla 
prasy kilka słów, podkreślając przyjaźń 
polsko - rum uńską oraz wyrażając się z 
uznaniem o w ieśniakach rumuńskich, 
którzy są przyszłością kraju.

NAGRODA NOBLA
BĘDZIE PODWYŻSZONA

Donoszą ze Sztokholmu, że szwedzki 
pa-iament zwolnił fundację Nobla od po
datków. Wskutek tego fundusz nagród 
Nobla będzie podwyższony Podczas gJv 
w -oku bieżącym’ nagroda wynosiła 113 
tysięcy koron, w następnym wynosić bę
dzie 157.000 koron.

ARESZTOWANIE
FAŁSZERZY LISTÓW KREDY

TOWYCH W BERLINIE
Berlin, 21 sierpnia (PAT.) Policja b e r

lińska dokonała w ostatn ich  dniach sen 
sacyjnych aresztow ań fałszerzy, którzy 
przy pomocy podrobionych listów k re
dytowych zdołali podnieść z Banku 
Rzeszy znaczniejsze sumy, a przedtem  
w Holandji dokonali takich samych c- 
szustw na szkodę banków  holenderskich 
na sumę 50 tysięcy dolarów. Dzięki in
terw encji kierow nika oddziału zagra
nicznego Banku Rzeszy p. Hakkiego, 
zdołano ująć poszukiwanych oszustów, 
przyczem okazało się, że wśród trzech 
aresztow anych jeden był dawnym jubi
lerem  nadwornym  króla włoskiego. 
Dalsze śledztwo w tej sprawie jest w 
toku.

SEKSAC9JHE 0DRMC1E
W  DZIEDZINIE SZTUKI

DRUGA „GIOCONDA" LEONARDO 
DA VINCI.

Berlin, 21 sierpnia (PAT.) Z M adrytu 
donoszą, że w  Salam ance znaleziono o- 
,braz starego pochodzenia, do którego 
nie przywiązywano dotychczas specjal
nej wagi, obecnie po dokonanej eksper
tyzie przez znawców sztuki średniowie
cznej okazało się, iż jest to druga Gio- 
conda pędzla Leonarda da Vinci. Ró
wnolegle do Giooondy, malowanej w r. 
1503, Leonardo da Vinci rzeczywiście 
malował portret, pięknej żony Amerigo 
Benzi, znanej pod nazwą Ginevry, Por
tre t ten  był pendant de Monzy Lizy. 
Portre t G inevry zaginął i nie dało się go 
nigdzie dotychczas odszukać. Być mo
że, że sensacyjne odkrycie w Salaman
ce dotyczy tego właśnie portretu, 
gdyż trudno jest przypuścić, t e  Leonar
do da Vinci m alował drugi po rtre t Gio- 
condy.

W ia d o m o śc i Z CAŁEGO KRAJU
Z a k o p a n e
DWIE STUDENTKI OFIARAMI TATR.

Onegdaj w  Tatrach po stronie cze
chosłowackiej wydarzył się nowy wy
padek. P. Krukowska Zofja, słuchaczka 
Uniwersytetu Jagielońskiego i Honow- 
ska Jadwiga, słuchaczka Uniwersytetu 
Warszawskiego, wspinając się na połu
dniową ścianę Ostrego Szczytu t. zw, 
drogi Haberlaina (jedna z najtrudniej
szych ścian w Tatrach po stronie cze
chosłowackiej), spadły w  przepaść, po
nosząc śmierć na miejscu. Ciała zabi
tych zostaną zniesione na stronę cze
chosłowacka. skąd będą przetranspor
towane do Zakopanego. (PAT.)
R ad o m

O FABRYKĘ 
KABLI ELEKTRYCZNYCH.

Pomiędzy magistratem m. Radomia a 
jednem z zagranicznych konsorcjów roz
poczęły się konferencje, dotyczące bu
dowy olbrzymiej fabryki kabli elektrycz
nych w Radomiu. Konferencje prowadzi 
imieniem miasta prezydent tow. Grzecz- 
narowski. Fabryka ma stanąć na grun
tach miejskich kosztem  1 miłjona dola
rów i zatrudniać będzie około 600 ro 
botników.

B u k o w in a  p o d  Z a k o p a n e m
KSIĄDZ UPRAWIAJĄCY ANTYSE

MITYZM Z AMBONY.
W miejscowości Bukowana pod Z a - 1 

kopanem  panują dziw ne nieco zwy-1

czaję. Proboszcz tam tejszej parafji ha. 
Łaciak n a kazaniu  w  ub. niedzielę ©- 
strzegał „w iernych", by nie przyymo- 
wiali na le tn iska  żydów i nie w puszcza
li wogóle do domów. K to dopuści się 
tej zbrodni przeciw  Kościołowi, abso
lu tn ie nie o trzym a rozgrzeszenia.

W troskliw ości o rozwój ośw iaty ów  
sługa boży zapow iada, że czy tający  
książki z bibljoteki znajdującej się przy  
szkole, popełniają ciężki grzech.

W śród kołtunów  miejscowych k aza
nia b u k ó w  niskiego Savonarolli w yw ar
ły  pożądany -wpływ, bowiem w  jadłodaj
ni „Prim ula wisi napis „w stęp tylko 
d la  cbrześcjan ''.

W ilno
TRAGICZNE WESELE.

W dniu 18 b. m, we wsi Poljamka, w 
rejonie Wielkich Chutor na pograniczu 
polsko .  sowieckim rozegrała się krwa
wa tragedija podczas odbywającego się 
tam wesela. W trakcie zabawy wtargnę
ło na salę kilku mężczyzn. Jeden z nich 
nazwiskiem Mrówka, powszechnie znany 
w okolicy przemytnik wyjął rewolwer i 
strzelił kilkakrotnie kładąc trupem pana 
młodego, Józefa Borodzińskiego, oraz ra 
niąc ciężko w płuca pannę młodą. Po
wstała nieopisana panika. Radło jeszcze 
kitka strzałów rewolwerowych, od któ
rych zostały ranne dalsze 4 osoby. Spraw 
cy krwawego czynu zbiegli. Zarządzony 
pościg nie dał rezultatowi. Zbrodnia wy
nikła na tle zemsty osobistej.

WARSZAWA ROBOTNICZA

J

DODATEK DLA PRACOWNIKÓW 
POZAMIEJSKICH INSTYTUCJI 

MAGISTRATU.

Od 1 lipca r. b. do 31 m arca 1929 r. 
personel adm inistracyjny i lekarski u- 
zdrowiska w Otwocku, przytułku w Gó
rze Kalwarji i szpitala w Mieni o trzy
mają dodatek specjalny w wysokości 
20 proc., liczonych od wynagrodzenia 
zasadniczego, dodatku regulacyjnego i 
ekonomicznego.

Pracow nicy ci nie pobierają dodatku 
stołecznego, aczkolwiek wspomniane 
miejscowości są położone w pobliżu 
stolicy, wobec czego ceny tam nie tyl
ko nie są niższe ale nawet wyższe od 
cen warszawskich.

O UREGULOWANIE WARUNKÓW 
PRACY W  PIEKARNIACH 

I CUKIERNIACH.

Związek zawodowy robotników  prze
mysłu spożywczego przystąpił do akcji 
w  celu unorm owania w arunków  płac i 
pracy robotników , zatrudnionych w 
piekarniach i zakładach cukierniczych 
w W arszawie.

Zorganizowane zostały specjalne ko
misje lotne, k tóre  stw ierdziły częste 
wypadki łam ania przez pracodawców 
8 godzinnego dnia pracy, niskie zarobki 
pracowników oraz omijanie ustaw odaw 
stwa pracy przez odmawianie nale
żnych urlopów wypoczynkowych.

Związek spożywców w ystąpił do ce
chu majstrów z wezwaniem na konfe-

0 PRZYWRÓCENIE
DORAŹNEJ POMOCY RZĄDO

WEJ BEZROBOTNYM WOJE
WÓDZTWA ŁÓDZKIEGO

Na zasadzie r o z p o r z ą d z e n i a  Min. Pracy 
i Op. Społ. z dnia 31 ópca 1928 r. pozba. 
viieni zostań na .erenie Województwa 
Łódzkiego prawa do korzystania z  do
raźnej pomocy rządowej dla bezrobotnych 
bezrobotni, obarczeni rodziną składającą 
s.'% z 3 osób, zdemobilizowani wojskowi 
oraz zredukowani pracownicy zakładów 
państwowych.

W dniu wczorajszym delegacje Okr. 
Kom, Zw. Zaw. w Łodzi w osobach tow. 
sen. Danielewicza i tow. Waiepla złożyła 
p. Ministrowi Pracy ; Opieki Społ memor. 
jał w tej sprawie. ,

Memorjał zwraca uwiagę, iż wobec powa
żnej liczby bezrobotnych na wyżej wymie
nionym terenie korzystających z doraźnej 
pomocy rządowej, rozporządzeni® to stwa
rza dla owych bezrobotnych sytuację bez 
wyjścia.

Aczkolwiek przemysł łódzki jest urucho
miony w znacznie większym stopniu niż w 
1925 r., to jednak na skutek przeprowadzo
nej racjonalizacji pracy przez wielkie za
kłady przemysłowe — włókiennicze, setki 
robotników zostało pozbawionych pracy. 
Również i inne gałęzie przemysłu, jak ebe-

rencję do Inspektora pracy dla omówie
nia i uregulowaniu tych zagadnień. 

ATAK PRZEMYSŁOWCÓW 
NA PŁACE.

Umowa zbiorowa w przemyśle mły
narskim, obowiązująca ód 2 lat została  
wypowiedziana przez przedsiębiorców. 
Termin wypowiedzenia obowiązuje od 
7 września r. b. Dnia 30 b. m. odbędzie 
się w  inspektoracie pracy I okręgu 
pierwsza konferencja między stronami 
celem zawarcia nowej umowy. Przed
siębiorcy, którzy zamierzają przeprowa
dzić zniżkę płac, choć wzrost drożyzny 
wytwarza konieczność podwyżka, spre
cyzują swe warunki na powyższej kon
ferencji.

Związek robotników przemysłu spo
żywczego, prowadzący akcję w  imieniu 
pracowników młyn ars twa. zasadniczo
odrzuca możliwość zniżki płac. W razie 
nieustępliwego stanowiska przedsię
biorców związek zamierza rozpocząć 
akcję strajkową.

OSTRZEŻENIE.

Oddział I-szy Cukierników Zw. Rob. 
Przem. Spożywczego w Warszawie ni- 
niejszem ostrzega pracowników cukier
niczych, iżby nie kierowali się na obję
cie pracy do zakładów cukierniczych w 
Brześciu nad Bugiem, z powodu panu
jącego tam bezrobocia. Nazwiska obej
mujących pracę w  Brześciu n. Bug. bę
dą podane pod pręgierz opinji publicz
nej, jako szkodników sprawy robotni
czej.

mlczny i metalowy nie pracują nor malinie, 
oraz przeprowadzają częściową racjonaliza
cję pracy.

Pozbawienie szczupłych zapomóg ludzi o- 
barczonych liczną rodziną spycha rodziny 
te n,a dno bezgranicznej nędzy, onaz powo
duje rozrost chorób nagminnych, a co za tom 
idzie zwiększa śmiertelność oraz ilość wy-1 
padków samobójstw, memorjał zwraca się z 
prośbą do Ministra o przywrócenie prawa do 
korzystania z doraźnej pomocy rządowej dla 
bezrobotnych, wszystkim tym bezrobotnym 
dla których zapomoga jest jedynym środ
kiem utrzymania, a którzy nie ze swej winy 
pozostają bez pracy.

WĘDLINY Z ŻYWEGO 
TOWARU!

Lwów, 21 sierpnia (AW.) Ze względu 
na objawiającą się w ostatnich czasach 
zwyżkę cen żywego towaru rzeźnicy- 
wędliniarze zażądali od magistratu zwo
łania komisji cennikowej.

(Dotychczas pod nazw ą żywego tow a
ru  rozumiano powszechnie coś zu łełn,e 
innego niż to rozumie „Agencja W scho- 
dnia‘‘. Stosunki gospodarcze na świec:® 
tak  się dotąd układały, iż zwyżka cen 
żywego towaru na drożyznę wędlin by
najmniej nie wpływała!)

W Gimnazjum Humanlstycznem Męskiem

R. Kowalskiego  imum\
Wortsawa, Świętokrzyska 27, teł. 280-41. ,

Egzaminy nowych uczniów od 27 aierpnia. Przy gimowi01?  «*** w stę p n a  
I podw stępnjL  Dla n ie  zam ożn y  eh  oezniów w p is  zn a czn ie  zn iżon y , nawet 
do połowy.

Kancelaria otwarta od godz. 3—4 po po t -----------------
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CO GRAJA k in a ?
ApoDo: , W stęp wzbroniony** i „W sidłach 

ty  c m l **.

Casino: „Przed śmiercią głodową**.
C o ln a m n i „Orkan**.
CapitoL .O czem się nie mówi rodzi

com—"
Filharmonia: „Odwieczny trójkąt** oraz 

„Bohaterka XX wieku**.
Miejski: ,.Wśród dzikich szczepów

Borneo".
Pałace: „Czar walca**. 
Pan. „O aaena się nie mówi rodzi

com...'
Rococo: „Iżriewczę z Capri" i „Król cow

boyów".
Stylowy, — ,,I¥te«ądy i przywidzenia" z 

Fam banks em.
Światowid: Dziś koncert gry filmowej * 

odziałem Grety Garbo.
Wodewil: „W szponach Azjatów**.

Kino „PALACE“
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp. 

W IELKIE W ZNOW IENIE !
S Z A M P A Ń S K I H U M O R

w n a jp ro m ie n n ie js z y m  film ie  ś w ia ta

„CZAR WALCA**
W rolach głównych nieporównani:

X E N IA  DESN 1, M A D Y  C H R I
S T IA N S  i  W IL L I F R IT S C H .

Skry dowcipu, rakiety śmiechu, łezka 
sentymentu...

Dwie godziny najzupełniejszej satysfa
kcji i wesołości 1 a

CODOrncrxrtXOCXX3CXXX3'T)OOCXDOO
P A  IV

Nowy Świat 40. 
Początek o g. 6-ej.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Początęk o g. 6-ej.

„0 CZEM SIĘ NIE 
MÓWI RODZICOM"..
Potężny dramat młodych dusz i ciał. Q  

O  Cienie i światła zakazanej miłości. Q  
O  W rolach głównych; Q
8  N IN A  F A N N A  8
H  M A R Y  JO H N S O N . X
Q  Passe partout i bilety ulgowe nieważne. o
CXXXDOOCXDOOCXXaXODCXXXXX3CCIOO

„W O D E W IL " pK T .  * ? • ? « •
O statn i dzień  I

n y  s o n  u n g , E L G A  b r i n k , 
M A R i E T T E  M IL L N E R , G E O R G  
A L E X A N D E R  i J A C K  T R E V O R

„ W  SZPONACH AZJATÓW"
w wielkim filmie z życia Europejczy

ków w Chinach i Japonji

„POD NARKOZĄ
MIŁOŚCI",

( KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.
Dla młodzieży dozwolony.

Pocz. o godz. 630.
W ś r ó d  d z i k i c h  szczepów 

Borneo.
P o lo w a n ie  n a  G o r y le , L a m p a rty  

i  S ło n ie .
NHPPROPRHM.
Codziennie o godz. 5 pp., w niedzielę 

12 w p. Seans POPULARNY. 
Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy.

KAPITAN Z NANCY ,.B“
sensacyjny film morski.

Dla młodzieży dozwolone.

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Pocz. o 5-e| pp., ostatni seans 1010 w.
Bilety ulgowe i passe partout nieważne !

NAJWIĘKSZA EPOPEA PUSTYNI 
Zrealizowana przez

Marjana C. C oopera  
i E rnesta B. S choedsacka

PRZED ŚMIERCIĄ 
GŁODOWĄ

Eksploatacja PARAMOUNT.
Ceny biletów dla młodzieży zniżone 

zł. .50 na wszystkie miejsca i seanse; gg

. Z sądów .
SĄD MOŻE ROZPATRYWAĆ SPRAWĘ 

ZAWIESZENIA CZŁONKÓW SPÓŁ.
DZIELNI.

Wydział cywilny sądu okręgowego po
wziął ważną decyzję w sprawie ingerencji 
w spółdzielczoścŁ Według statutów  człon 
kew spółdzielni, wyklucza zarząd i wyklu
czenie zatwierdza waiine zebranie, które 
jest ostatnią instancją w tych s-prawach. 
Kilku członków usuniętych z K ooperaty
wy Drukarzy zwróciło ®ię o rozpatrzenie 
pretensji przywrócenia w prawa członków 
do sądu okręgowego. Sąd okręgowy uznał, 
iż członkostwo pociąga za sobą udział ma
jątkowy wobec tego sprawę tę uznał zą 
podpadającą pod kompetencje sądów i 
postanowił ją rozpatrzeć. L K.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 21 

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 124.01 \
Holandia 357 58 
Londyn 43,27®/4 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.87 
Praga 26.42 
Szwajcarja 171.75 
Włochy 46.63 
Wiedeń 125.67 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 92.75—93.50. 8%  L. Z. Ban

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8% Poi. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż, konwersyjna 67.00. 43/2% L
Z. ziem. przedw. 52.50. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 58.75. 43/2% L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 74.50. 43/3% L. Z. 
Warsz. złotowe — . 5% L. Z. Warsz do
1918 r. 6% Oblig. W arsr. 1926—16 r.—63.00 
A k c je .

Bank Polski 184.50—184.50. Bank Dys
kontowy 134.50 13.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewskl 79.00. Puls . Zgierz 31.25. 
Spiess 162.00. Elektryczność 84.00. Siła 
i Światło 154.00. Czersk 8.00. Częstoelce
60.25. Chodorów 178.00. Gosławice 58.00. 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 62.75. W ę
glowe 97.00. Firlej 68.50. Łazy 8 00. W y
soka 215.00. Polska Nafta — . N obel 32 50 
Cegielski. 47.00 Lilpop 42.00 Norblin 229.00 
Orthwein 12.25 Morze|ów 43.50 Parowóz 42.00 
Ostrowiec A l 18.00. R120.00 Zieleniewski 122 
Rudzki 51.00 Starachowice 55.00 Zawiercie
27.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 1625. 
Haberbuscb 240.00 — 260.00. Klucze 7.15.0

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 21 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar a .  
merykańsłri 8,88 i pół. Bank Polski 184.50 
Węgiel 97.00, Lilpop 42.00 Ostrowiec ser. 
B II e®. 114.50, Starachowice 55.30, Rubli 
’00 złotem 470.00.

100 złotych w złocie 172.00.
L iety Zastawne złotowe niejednolite. 
Obroty akcjami małe.

Z teatrów świetlnych
STYLOWY — GORĄCZKA ZŁOTA — 

URATOWANI.
Wznowienie tego, jednego z najpięk- 

irejszych obrazów Chaplina należy do bar 
Ćzo udatnych pomysłów. Film ten, będą
cy w gruncie rzeczy niezmiernie smutną 
kistorją człowieka samotnego, należy do 
żelaznego repertuaru  kin i zawsze powita
ny będzie z radością.

Chaplin, reżyserując .G orączkę złota", 
d r ł  maximum nie tylko efektów reżyser
skich nietylko przesubtelną grę swoją, a- 
le głębokie zrozumienie psychologii ludz- 
k tj. Śmiech, nawet szczery nawet żywio
łowy, jaki obraz ten budzi wśród widzów 
nie jest w stanie zatrzeć tego głębokiego 
smutku jakim przepełniona jest dusza 
człowieka, który rozumie, że swoją biedę 
od ludzi trzeba chować ą przesłonić ją 
na;'epiej komizmem i sztuczną wesołością.

Arcydzieło Chaplinowskie zalecić mo
żemy wszystkim małym czytelnikom. Ten 
fi m każdy dorosły znać powinien.

Nad program bardzo dobry film 2 akto
wy polskiej wytwórni przedstawiający kło 
poty zwykłych szarych ludzi całkiem ży. 
jiowo bardzo zrozumiałe i blizkie. Na 
specjalną pochwałę zasługuje dobra stro 
na techniczna, wzorowana na a/merykańs. 
kich obrazach. Dra.

S Z K O L N E  K S I Ą Ż K I
M. A R C T

WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobn y przebieg pogody w 
Polsce w dniu dzisiejszym: Zachmurzenie 
zmienne, przeważnie dużeż, zwłaszcza n% 
zachodzie i w środku kraju. Przelotne de
szcze. Na wschodzie Polski miejscami 
rankiem mglisto. Nieco cieplej. Słabe 
wiatry południowo .  wschodnie i połud
niowe.

Zapisy do szkół przemysłu artystyczne
go w Krakowie. W pisy na I Kurs Państw. 
Szkoły Sztuk Zdobniczych i Przemysłu Ar 
tystycznego w Krakowie, odbędą się dnia 
6 września o godz. 8 rano w budynku przy 
ul. Mickiewicza 5, parte r — poczem na
stąp' egzamin wstępny z rysunków z na . 
tury (głowa 'ub akt) oraz kompozycji or
namentalnej, trwający przynajmniej trzy 
dni. Taksa 25 zł. Wpisy na dwuletni P ań
stwowy Kurs Garncarsko - Kaflarski od
będą się dnia 14 września przy ul. S tro
mej nr. 5, w Podgórzu. Do przyjęcia na 
Kurs G. K. wymagane jest przynajmniej 
ukończenie szkoły powszechnej.

Wycieczki oświatowe. Wydział oświa
ty i kultury organizuje następujące wycie
czki: dnia 24 b. m. Bielany (ppoł.), dnia 
26 b. m. Puszcza Kampinoska (statkiem, 
kolejką leśną i koleją), dnia 27 b. m. ob
serwatorium astronomiczne. Wycieczki są 
dootgpme dla wszystkich. Informacje i za
pisy w gmachu m agistratu (Senatorska 14, 
poprzeczna oficyna, 4-te piętro telefon 
280-85).

Elektryczne światła. Zatwierdzono pro
jekty oświetlenia uL Jabłonowskiej od 
Golędzinowskiej do Bójanowskiej 18 lam
pami żarowemi i Czerwonej Drogi od Al. 
Poniatowskiego do granicy parku Skary
szewskiego 19 lampami żarowemi. A rte
rie te  nie posiadały dotychczas żadnego 
oświetlenia.

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowa
nej. Kursy rysunku zawodowego w ieczo. 
rowe dla pracuiących w rzemiosłach i 
przemyśle artystycznym rozpoczynają się 
w poniedziałek 3-go września. Dzienna 
szkoła zdobnictwa z kursem przygoto
wawczym roapoezyua lekcje 10 września. 
Egramina wstępne odbędą się 5, 6 i 7.go 
września r. b. Zapisy przyjmuje i udziela 
informacji Kancelarja Muzeum w godzi
nach biurowych, ul. Chmielna 52.

Ze Starego Miasta. W związku z odno
wieniem frontów kamienic na Rynku S ta
rego Miasta j przyozdobieniem Ich poli
chromią, Inspekcja Handlowa M agistratu 
w porozumieniu z Tow. Opieki nad zabyt
kami przeszłości nie będzie zezwalać na 
wywieszenie nad sklepami szyldów, aby 
n !e zakrywały po li chrom,(i domów. Wy- 
d z a ł  Budowlany ma przenieść znajdują
cy się tam w odotrysk i figurą Syreny do 
Parku T raugutta aby cały plac pozosta
wić wolny dla uzyskania lepszej perspek- 
tvwy placu staromiejskiego.

Książki nadesłane
„K alendarz  techn iczno  - budow lany". 

W ydaw nictw o m iesięczn ika „A rch itek 
tu ra  i Budownictwo**. 

Z uznaniem  należy  podnieść in icja
tyw ę jedynego w Polsce pism a a rc h ite k 
tonicznego, k tó re  dla zadośćuczynienia 
odczuw anej p rzez a rc h itek tó w  i te ch n i
ków  po trzeb ie  w ydało k a len d a rz  o en 
cyklopedycznym  cha rak te rze , zawiera
jący  wszystkie niezbędne informacje z 
dziedziny techniki, prawodawstwa i 
norm budowlanych. Wyczerpująco zwła
szcza zostały opracowane działy: ma- 
terjałów budowlanych, statyki ł kon- 
strukcyj żelazo - betonowych, oraz 
dział przepisów dotyczących budowni
ctwa mieszkaniowego i komunalnego.

K alen d arz  zaw ierający  500 stron ic  
d robnego  druku , stoi n a  poziom ie n a j
lepszych  tego  typu  w ydaw nic tw  Zagra
nicznych.

Kosztuje tylko 15 złotych. 

Człowiek starszy, piśmienny, który 
utracił zdrowie, ratując bliźniego — 
prosi o lżejszą praaę. 

Zawiadomienia prosimy kierować pod 
adresem: Ś-to Ja ń sk a  3 m. 1.

OSKARŻENIE LEKARZA
Pisaliśmy już, ta  w cukierni „W iedeń

skiej" przy uL Chmielnej nr. 50, połknęła 
4 ipastyiki sublime tow e 25-letnia Józefa 
Judkiewiczówrta, krawcowa, sta ła miesz
kanka Ejszyszek pow. Lildżkiego (wo,j. 
Wileńskie).

Badana w szpitalu przez przedstaw icie
la policji, w obecności 2-ch świadków, de 
speratka zeznała co następuje:

Do Warszawy przyjechała przed 5-ciu 
dniami z Białego Prądnika za Krakowem, 
gdzie zajmowała posadę wychowawczyni 
trojga dzieci u doktora Barczewskiego. 
Posadę tą  zmuszona była porzucić, z po . 
wodu złego Stanu zdrowia. Przed trzem a 
laty, gdy J. pracowała w ambulatorium 
dr M- P. w Ciechocinku w wiUj „Orion", 
była pewnej nocy odlurzona narkotykiem , 
a następnie zniewolona, przy jedno.ozes- 
cem dokonaniu defloracja, Po upływie kąt
ku dni dr. P. powtórnie, również w nocy, 
przyszedł do pokoju, usiłując znowu doko

nać gwałtu. Gdy J. podniosła krzyk wzy 
wając pomocy, dr, P, schwycił ciężkie 
krzesło domowe ‘ uderzył w piersi J. U- 
Q.er ze nie było tak  silne, że na piersiach 
łwcrzyć się zaczęły wrzody i guzy. Mimo 
kilkakrotnych operacji, Judkiewiozówna 
bardzo cierpiała i do chwili obeonej nie 
może wrócić do zdrowia. Świadkami tego 
faktu byl zamieszkali wówczas w tej w ił. 
li, nadkomisarz pip. Marjan Moryc i słu
żąca jego Stefanja Pasteraaków na.

Widząc, że z choroby tej nie wyleczy 
się i nie będzie mogła pracować na tw e 
utrzymanie, postanowiła odebrać sobie 
życie, co też wykonała. W zakończeniu 
rezuania desperatka oświadczyła że od
biera sobie życie z powodu doznanej krzy 
wdy ze strony p. dr, P. Całe dochodzenie 
policja przesłała do policji w Ciechocin, 
ku, celem zbadania dr. P. N astępnie spra
wa będzie skierowana do prokuratora.

WYPADKI PRZY PRACY
Spadł z rusztowania z wysokości I-go 

piętra, zajęty przy odnawianiu doimiupnzy 
uć. Brukowej nr. 35, malarz 17-letai Wik
tor Wiśniewski (Bródnowska 16), który 
doznał potłuczenia lewego stawu barko
wego.

— Słup przygniótł 27-letniego Józefa 
Misiaka, robotnika (Pańska 49), który za
jęty był przy budowie gmachu na rogu 
Ać Jerozolimskie i i Nowego Światu. Mi

siak uległ ogólnemu potłuczeniu.
— Bal drewniany przygniótł w składzie 

drzewa przy ui. Radzymińsimej nr. 129 
robotnika, 31-letniego Stanisława Strąga 
(Rzeczna 6), który doznał złamania pra
wego uda.

Wszystkim ofiarom pracy pomocy u- 
ćziellło Pogotowie poczem Misiaka prze
wiozło do szpitala Dzieciątka Jezus, zaś 
Strąga — do Przemienienia Pańskiego.

ZUCHWAŁA KRADZIE2 SAMOCHODU
W ostatnich tygodniach kroniki policyj

ne zanotowały kilka wypadków kradzieży 
samochodów, bądź to prywatnych bądź 
taksówek. Wczoraj zanotowano jeszaze je 
den taki wypadek. Popołudniu na rogu 
A’. Jerozolimskiej i Poznańskiej zajechał 
własną 6-osobową taksówką, mark; „Re
nault** nr. 67 (23222), Michał Sawicki, 
szofer marszałka Piłsudskiego z czasów 
Legionowych- Sawiakd zabrawszy z sobą 
kluczyk od motoru, wszedł do mieszczą
cego się w narożnym domu ,Baru Kolejo
wego" — na obiad. Ażeby nie utracić sa
mochodu z oczu, S. usadowił się przy ok
nie za firanką i począł spożywać obiad. 
Nagle, gdy szofer rzucił spojrzenie przez 
szybę, krzyknął z przerażenia Samochód 
znikł w tajemniczy sposób. Stojący do
rożkarz, do którego zwrócił się pobladły 
S. oświadczył, że widział jak do samocho

du wsiadła jakaś czara o ubrana kobieta, 
następnie błyskawicznym ruchem pod
szedł i puścił w ruch motor mężczyzna w 
granatowym garniturze, poczem szybko za 
jął miejsce przy kierownicy i odjechał w 
Al. Jerozolimskie w kierunku Marszał
kowskiej. Zrozpaczony szofer nie tracąc 
chwili czasu samochodem swego kolegi 
puścił się w pogoń za parą złodziejską. Na 
szcsie Grochowskiej zatrzymał się przy 
posterunku policyjnym, gdzie notowane są 
numery wszystkich wyjeżdżających po aa 
obręb miasta samochodów. Figurował tesn 
również numer skradzionego samochodu. 
M mo kilkunasto godzinnych poszukiwań, 
po drogach, szosach j lasach w kierunku 
aż do Siedlec, na ślad samochodu, wartość 
którego obliczona jest na 15.000 zł„ nia 
natrafiono.

NIESAMOWITE, LECZ PRAWDZIWE ZDARZENIE
Wczoraj popołudniu, gdy Irena Seoho- 

wa w domu nr. 3 przy uL Dobrej, siedząc 
na otomanie w pokoju, czytała książkę, 
"słyszała nagle w kuchni jakieś podeirra- 
ne szmery. Odważna niewiasta cichutko 
na palcach podsunęła się do półotwartych 
drzwi i we framudze okna ujrzała jakąś 
głowę kobiety, wdzierającej się do jej par
terowego mieszkania.

Sechowa z zapartym oddechem czekała 
na dalszy ciąg rozgrywającej się akcji 
Nieznajoma, przesadziwszy parapet okna 
weszła do środka kuchni i poczęła bacz
nie rozglądać się. Nie namyślając się dłu
go zabrała się do pakowania w swym ko- 
stvkuj leżących w talerzu na kredensie 
10 jaj. W tedy S. podniosła alarm i przy

pomocy sąsiadów złodziejkę oddała w 
ręce policjanta.

W komisariacie zatrzymana podała ssę 
za 38-letnią Stanisławę Korulską (niegdzie 
n:emeldowaną). Wspomniana do kradzie
ży przyznała się, twierdząc, jakoby zmu
siła ją do tego nędza w jakiej znalazła się 
po opuszczeniu szpitala. Nie bardzo w to 
:• wierzono, gdyż przesłamo ją do urzędu 
śledczego w celu zarejestrowania. Tam 
doszli dó sensacyjnego odkrycia. Oto tm 
udająca skromną, niewinną i zgłodniałą - 
kobieta, znana jest policji jako Stanisła
wa Knof, która mając obecnie la t 38, ni 
mniej ni więcej tylko okrągłe 14 la t spę
dziła w więzieniu. Złodziejka podawała się 
również często za Stanisławę Nowakow- 
tką. I znów zamknięto ją w więzieniu.

POMYSŁOWY ZŁODZIEJ
Do centrali wydziału zdrowia publicz

nego (Zgoda 10) zgłosił się jakiś osobnik, 
kłóry oświadczył, że pragnie napisać i 
złożyć skargę na właściciela pewnej ka
wiarni za utrzymywanie jej jakoby w an- 
tyisanitarnych warunkach. Po dostnrcze- 
nru przez woźnego papieru pióra i a tra . 
m tntu, nieznajomy istotnie skargę napi

sał oddał ją wolnemu, poczem wye*edl 
D.'ipiero w kilka minut później zauważo
no brak na wieszaku ipalta jesiennego war 
tości 150 zł., należącego do d-ra Jidjaoa 
Malecińskiego (Polna 70). Zorientowano 
się wówozas, że był to pomysłowy zło
dziei.

„SZOPENFELDZIARZE" ZNÓW GRASUJĄ
ry „klijenci" przymierzali i dobierali oka
zywane przez ekspedjentkę towary, lecz 
nic nie kupiwszy, wyszli. Dopiero w kil
ka minut później ekspedjentka uprzątając 
towary, stwierdziła brak 2 pulowerów tnę 
sklch wartości 70 zł.

Przy ul. Złote i nr. 32 do magazynu try- 
kotarzy p. f. „Astorja" przyszły dwie e . 
legancko ubrane kobiety i zażądały oka
zania kostjumów . garsonek. Po chwili do 
tegoż sklepu przyszedł jakiś mężczyzna 
rzekomo w celu kupna puloweru. Wszys-

MAGISTRAT m. St. WARSZAWY.
podaje do wiadomości posiadaczy obligacyj:

„Dodatkowej 6% pożyczki miasta st. Warszawy 1918" i 
„Drugiej dodatkowej 6% poży<*ki miasta st. Warszawy 1928”, że 

zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej z dnia 25 listopada 1927 r. zatwierdzo
ną przez Komisarza Rządowego dla spraw konwersji obligacji m. sL War
szawy dnia 13 lutego 1928 r., oraz na mocy § 2 warunków wypuszczenia 
powyższych pożyczek Kasa Miejska (ul. Senatorską 14) dnia 2 stycznia 
1929 rozpocznie skup obligacji tych pożyczek według następującej relacji 
zatwierdzonej przez wspomnianą wyżej uchwałę Rady Miejskiej

zł. 17,24
i i  8,62

za obligacje Mkp. nom. wart. 10.000.—
„ 5.000.—

3.000.—
1 .000 .—  

500.— 
250.— 
100.—

5,17
1,72
0,86
0,43
0,17

W myśl § 3 warunków wypuszczenia wyżej wymienionych pożyczek, 
bieg procentów od obligacji, podlegających skupowi ustaje z dniem wy
znaczonym na spłatę obligacyj t. j. dn. 2 stycznia 1929 r.

Przy obligacjach przedstawianych do zapłaty winny się znajdować 
wszystkie kupony począwszy od dnia 1 kwietnia 1925 roku.

Warszawa, dn. 18/VIII.1928 r.
Za zgodność:

(podpis nieczytelny).

N A U C Z Y C I E L K A
G im nazjów  P ań stw o w y ch  

w  W ilnie
z  d w u n a s to le tn ią  p r a k ty k ą  ( s p e c ja l

n o ś ć  ła c in a )
p oszukuje z powodu wyjazdn

POSADY W SZKOLNICTWIE *
prywatnem w Warszawie, względnie 

innej odpowiedniej.
Znajomość języków: niemieckiego

i francuskiego, pisanie na maszynie.
Zgłaszać się osobiście lub telefonicz
nie do redakcji „Robotnika" od l 1/* 

do 3-ej  i po 10 wieczorem.

D r. m ed .

W  T R E N ®
p o w ró c i ł

Choroby dzieci. Nowo
wiejska 4, tel. 311-81. 
6—7 wlecz, z wyj. świąt.

Ogłoszenia
drobne

Pnfefony, Par-
lofon9/niuTS.
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Blelań- 
ka L

Inżynier From.
Szkoła Samochodowa, 
Hoża 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy.

Posadę r;.„
opłacacie ratam i Szko
łę sam ochodową In
żyniera Froma, H ola

* ‘ * * “ kle.
  rów

nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa, Jerozolim 
ska 27.

HEBLE
wane, otomany. Naj
dogodniejsze warunku 
Solna 18—4.
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MAX I ALEX FISCHER.

POJEDYNEK 
PANA LOLOTTE

(Tłom. z  francuskiego 
Irena Kopankiewiczowa).

(Dokończenia)
„Przeczytaj no to, mój grubasie....
Nieprzytomnemi jeszcze ze snu oczy

ma Zurbach przebiegł artykuł, zaty tu
łow any „Ohydny człowiek...."

„A cóż to ma do mnie?... rozzłościł 
się.... Pytam  się, czy to ma być dowcip 
zjawiać się tak rano i budzić starego 
kompana, k tóry  zaledwie zdążył się po
łożyć, po to jedynie, by mu w etknąć 
pod nos tę  szmatę.

— „Ależ drogi... Jeszcze! się widać 
nie obudził... Nie zrozumiałeś w jaki 
sposób ten twój kolega Ygrec wyraża 
się o tobie...

„Twój kolega Y grec? “ — Zurbach
nie mógł się w pierwszej chwili poła
pać, jakim cudem sta ł się kolegą jakie
goś dziennikarza. Dopiero po chwili 
obudził się do reszty...

■— „Rzeczywiście, rzeczywiście....M — 
zgodził się — mój kolega Ygrec musiał 
być w djablo złym humorze, gdy pisał te 
słowa, ale to przecież może zdarzyć się 
każdemu... Zapewne m iał poważne kło
poty, biedny chłopiec i to  go uspraw ie
dliwia z tego głupstwa... Moje nazw i-1

sko musiało mu akurat „spłynąć z pió
ra*' — oto wszystko....

Panowie Weill i Durand nie kryli 
swego poglądu na sprawę.

— „Jak to , jakieś ciemne indywidu
um zarzuca cię gradem wymysłów, a je- 
dyną refleksją, jaką budzi w tobie jego 
zachowanie jest: ,,o to wszystko". O, nie 
mój drogi..,. Ta spraw a tak  się nie 
skończy../ Ręczymy ci. Jesteśm y zbyt 
dobrymi twoimi przyjaciółmi, by po
zwolić, żebyś* się zachowywał, jak osta
tni gbur.

Daremnie Zurbach w ciągu 20 minut 
tłum aczył swoim przyjaciołom, by sobie 
przypomnieli, iż przez całe życie był 
wrogiem pojedynków.

„Nie obchodzi nas — oświadczyli — 
co za typ kryje się pod pseudonimem 
„Ygrec", na łamach „Świtu** zarzucił 
ra  odkryjemy tę tajemnicę, a wówczas 
z twoją wolą, czy przeciw  twojej woli, 
w  twojem imieniu zażądam y od niego 
satysfakcji..."............

IV.
Tak tedy Yves Zephyrin Lolotte pod 

pseudoniemem „Zet" obrzucił „Ygreca" 
wymysłami na łamach „Mroku**, poto 
jedynie, by dyrektor wieczornego pisma 
nie domyślił się, iż „Ygrec" i on są je
dnym i tym samym człowiekiem. Yves 
Zephyrin Lolotte pod pseudoniemem 
.1 Ygrec , na łamach „Świtu" zarzucił 
nikczemność „Ygrecowi" byle tylko pan 
Chupandu, dyrektor porannego pisma, |

nie powziął podejrzenia, iż „Zet** i on 
są jedną i tą  samą osobą.

Yves Zephyrin Lolotte miał się je
dnak niebawem przekonać, że popełnił 
nie jedno lecz dwa trudne do odrobie
nia głupstwa.

Jakoż nazajutrz, po obudzeniu się, 
znalazł pod d rzw iam i swego m ieszka
nia dwie depesze pneumatyczne.

Jedna podpisana była przez pana 
Chupandu.

Druga nosiła podpis pana Dupanchou.
Obie głosiły o konieczności ^niezwło

cznego przybycia do redakcji".
Lolotte udał się najpierw do pana 

Chupandu.
„Mój panie, oświadczył mu dyrektor. 

Zapewne czytał pan, co o panu w wie
czornym „M roku napisał „Zet ? 0 -
świadczam tedy panu, że o ile do wie
czora nie wyzwie pan go na pojedynek, 
będę zmuszony pozbawić nasze pismo 
pańskiego w spółpracow nictw a".

Lolotte udał się do Dupanchou.
Z tą  jedynie różnicą, że miast pow ie

dzieć „mój panie", powiedział „mój gru- 
basku** — dyrek to r „M roku" złożył m.r 
to samo oświadczenie. Jako  w arunek 
dalszej pracy w dzienniku postaw ił po
jedynek.

Lamentując nad własnym losem, Lo
lo tte  spędził całe popołudniu na bulwa
rach.

„Bić się — jęczał bez ustanku. — W 
istocie, niie potrzeba nic więcej, aby nie

! być wyrzuconym za drzwi przez pana 
Dupanchou i Chupandu... A le jakże ja 
mam się bić? Z kim mam się bić? Do 
pojedynku nieodzowne są dwie osoby. 
Nie mogą się przecież pojedynkować z 
samym sobą. Nie będzie to  pojedynek, 
lecz samobójstwo...

O godzinie piątej popołudniu Lolotte 
postanowił iść do Chupandu i D upai- 
chou i bez względu na konsekwencję 
wyznać im prawdę.

O piątej godzinie minut, dziesięć zja
wił się niezmiernie zakłopotany do re 
dakcji „Świtu", by się zobaczyć z Chu
pandu. D yrektor uścisnął mu serdecz
nie rękę. „Brawo Lolotte. Jestem  z 
pana niezmiernie zadowolony. Nietyl- 
ko zatrzymuję pana w „Świcie", ale 
podnoszę panu pensję. Od dzisiaj bę
dzie pan otrzymywał o 20 franków m ie
sięcznie więcej.

Zdumiony niepomiernie Lolotte po
żegnał się czemprędzej. Po wyjściu nie 
mógł się długo uspokoić.

„Co się stało Chupandu? — mruczał, 
idąc w kierunku redakcji „M roku". 
W ciągu dzisiejszego popołudnia musiał 
b’edak widocznie zwarjować.

Tak myśląc, udał się do pana Dupan
chou.

W łaśnie zam ierzał nieśmiało zastu
kać do drzwi, gdy Dupanchou, spo
strzegłszy go, wybiegł na jego spo tka
nie.

„Winszuję, Lolotte — z całego serca

winszuję. Wiem, że od daw na pragnie 
pan podwyżki. Proszę uważać sp ra w ę  
tę  za załatwioną. Od dziś mój kasje- 
fcędzie w ypłacał panu o 30 łr. miesię
cznie więcej**.

t e r a z  bardziej zdumiony Lolotte po
żegnał Dupanchou.

„Mój Boże — m yślał — czyż i Du
panchou za przykładem  Chupandu zwa-j 
rjov> al w ciągu dzisiejszego popołudnia? 
Czy też pająk wylągł się w  mojej bie-' 
dnej głowie?...

Nie mogąc rozwiązać tej zagadki, Lo
lo tte  udał się w kierunku swego mie
szkania.

Po drodze, jak codziennie kupił n_i- 
mc; „M roku", by przeczytać swój ar
tykuł.

Nie było już wątpliwości. To on, 
Yves Zephirin Lolotte dostał gwałtow
nego pomieszania zmysłów.

W riód „ech" rzeczywiście wydało 
mu się, że czyta, co następuje:

„Pclem ika prasow a pomiędzy kolegą 
„Ygrec", współpracownikiem  „Świtu” a 
kolegą „Zet**, współpracownikiem  
„M roku", została rozstrzygnięta z bro
nią w ręku.

Dwaj przeciwnicy bili się dzisiejsze
go rana  w Villebou.

Dwie kule zostały wymienione bez 
rezukatów .

P rotokuł podpisali: Paryż 17 listopa
da. za pana „Ygrec": Dupont, Lewy; za 
pana „Zet": WeilL Durand.

, WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę 
tnU i CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.
7 .* T T ,  re za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 

drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

RACQUEL MELLER Ze S p o r t u 0 T 0  BOHATER

zr'ana francuska artystka dram atyczna 
i śpiewaczka, występuje obecnie z du- 
żem powodzeniem w  filmach francu
skich i amerykańskich.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

13.00 — 13.10 Sygnał czasu hejnał z 
W ieży M arjackiej w K rakow ie, kom unikat 
lo łn iczo .  m eteorologiczny. 13.10 — 1500 
Przerw a. 15.00 — 15.20 K om unikaty: m e
teorologiczny, gospodarczy, nadprogram  
15 20 — 16.30 P rzerw a. 16.30 — 16.45 K » 
nwmikat harcersk i. 16.45 — 17.00 P rzerw a 
17 00 — 17.25 Program  dla młodzież* 
17.27 — 17.50 , Skrzynka pocztow a". 17.54 
—  18.00 Przerw a. 18.00 — 19.00 Koncert 
yooołudniow y, suzyka lekka w wykonania 
O rk ies try  P. R. 19.00 — 19.20 Rozm aito* 
r i .  19.20 — 19.30 P rzerw a. 19.30 — 19.»

ZAWODY KOLARSKIE O NAGRODĘ 
HÓŃ. DYR. GAZOWNI MIEJSKIEJ 

M. ST. WARSZAWY,
W dn. 26 b. m. fw  niedzielę) o godz. 

10 rano, na szosie Bielany — Kazou od- 
będą się zawody kolarskie na dystansie 
150 kim. o nagrodę hon. Dyrekcji Ga
zowni Miejskiej m. st. Warszawy dla 
cz-łonków R. K. S. „Świt**,

'czy t „M iasta Pom orskie". 19.55—20.0f 
‘-m unikat rolniczy 20.05 — 20.30 Odczyf 

Haliny K onopackiej. 20.30 K oncert Wie 
orny, kam eralny. W przerw ie biiuletyf 
'e ssag e r PoJonais" w języku francuskim 

200 — 22.10 Sygnał czasu kom unikat lot 
czo - m eteorologiczny. K om unikat P. A 

Kom unikaty: policyjny, sportow y, nad  
-t ogram.

JUTRO.
13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z 

W ieży M arjackiej w K rakow ie, kom unikat 
lotniczo .  m eteorologiczny. 13.10 — 15.00 
Przerw a. 15.00 — 15.20 K om unikaty: go-
svodairczy m eteorologiczny, nadprogram  
15.20 — 17.00 P rz e rw a  17.00 — 17.25 — 
„Frzegląd polityki m iędzynarodow ej za 
m-c lipiec". 17.25 — 17.50 „W śród ksią
żek" przegląd najnow szych w ydaw nictw  
17.50 — 18.00 P rzerw a. 18.00 — 1900 Au
dycja lite racka . 19.00 — 19.20 R ozm aitoś
ci. 19.20 — 19.30 P rzerw a. 19.30 — 19.55 
Odczyt p. t.: „R aporty  gospodarcze pol
skich p laców ek zagranicznych**. 19.55
20.05 K om unikat rolniczy. 20.05 — 20.15 
Nad program , kom unikaty. 20.15 K oncert 
w eczonny o rk iestry  Filharmonj* W arsz. 
org w espół z Polakiem  Radjo. W  p rze r
wie h iu letyn  „M essager Polonais*’ w  jęz. 
francuskim . 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, 
kom unikat ‘totniczo - m eteorologiczny.
22.05 — 22.20 K om unikaty PA T-a, policyj 
oy, sportow y, nadprogram . 22.30 T ransm i
sja muzyki tanecznej.

KRAJOBRAZ AFRYKAŃSKI

W EW NĘTRZNE ZAWODY PŁYW AC
KIE R. K. S. „SKRY**.

W niedzielę dnia 19 b. m. na W iśle na 
te ren ie  p rzystani R. K. 5  Skry v z y  ni- 
.ikiej tem pera tu rze  wody, odbyły się w e
w nętrzne zaw ody pływ ackie. Ilościowo za
w odnicy nie dopisali ze względu na n ie 
szczególną pogodę W yniki zawodów były 
następujące:

100 mtr. styl dowolny. 1) Abakumow 1 
min. 52.2 sek., 2) G łow acki.

100 m tr. na w znak: 1) G łow acki 2 min. 
32 sek.

200 mtr. styl klasyczny: 1) Zarzycki Jan 
Z min 30,8 sek. 2) B ełza

1000 mtr. styl dokolny: 1) Szczęsny 12 
min. 36 sek., 2) Bełza.

R. K. S. SKRA MAKABI.

W  nadchodzącą sobotę o godz. 16 na 
bcisku Skry odbędą się zaw ody tow arzy
skie w p iłkę nożną między robotniczą 
Skrą i żydow ską M akabi. Mecz zapow iada 
seię o tyle ciekaw ie żę zarów no M akabi, 
jak S kra w ystąpią we w zm ocnionych skła 
dach  Mecz ten  Skra rozgryw a zam iast 
zaw odów  o m istrzostw o ki- A  Skra —Po
cisk, na k tó re  to zaw ody Pocisk  nie s ta 
wi się dając przeciw nikom  w alkow er

A. B.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE.

W najbliższą niedzielę odbędą się na
stępujące mecze o m istrzostw o Ligi p ił
karskiej: w W arszaw ie Legja — Turyści, 
we Lwow ie H asm onea — W arta , w  K ra
kow ie G racovia — T. K S. w  K atow icach 
<FC. — Czarni, a w  K rólew skiej Huoie 
Śląsk — Pogoń.

ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH

Dziś o godz. JO na D ynasach rozegra
ny zostan ie  drugi dzień m iędzynarodo
wych zaw odów  kolarskich  z udziałem 
czołow ych jeźdźców polskich oraz holen
dry M azatraka  i kanadyjczyków  E ldera i 
Pedona.

MECZ LEKKOATLETYCZNY Z RUM U. 
N JĄ  ODWOŁANY

Zarząd PZLA otrzym ał we w to rek  d e 
peszę od Rumuńskiego Zw. L ek k o a tle ty 
cznego, w k tó re j ośw iadczają oni, że te r 
min 25 i 26 b. m. przew idziany na rzecz 
Polska — Rumunia, jest d la  nich n ie 
odpowiedni. gdyż wielu zaw odników  nie 
otrzym a urlopów.

W obec takiego stanu  rzeczy, zarząd  P. 
Z. L, A. począł czynić s ta ran ia  celem zor
ganizow ania zaw odów  m iędzynarodo
wych, jednak ze w zględu na zbyt blizki 
term in, nic nie dało się zrobić.

POLSKA NA 7 -EM M IEJSCU W M I. 
STRZOSTW ACH AKADEMICKICH.

O stateczna punktacją  akadem ickich mi
strzostw  św iata  p rzedstaw ia  się następu
jąco: 1) Niemcy 158 pkt., 2) F rancją  98 j  
p 3) Jap  on ja 61 pkt., 4) W ęgry 50 pkt. j  
5) A nglja 43 pkt., 6) C zechosłow acją 34 

' pkt., 7) Po lska 18 pkt., 8) W łochy 17 pkt.

B-EG PŁYWACKI WILANÓW — W A R
SZA W A

W nadchodzącą niedzielę rozegrany zo 
stan ie  doroczny wyścig pływ acki W ilanów 
— W arszaw a na przestrzen i około 10 kim. 
z prądem . Zgłoszenia przyjmuje se k re ta r
iat W KW  (przystań po lew ej stronie mo- 
siu Poniatow skiego) do dńia 25 sierjnia.

TEATR i MUZYKA
Dziś w t c a M  mi e j s k i c h
N a r o d o w y

o  8 ej’ „Pan Brotonneau"  
L e t n i  

o  8-ej „W esele Fonsia"

T ea tr W ielki. O pera o tw iera swoje p o d . 
woje polską prem jerą nowej historycznej 
cp e ry  T adeusza Jo tey k i p  t.: „Królowa 
uadw iga". K ierow nictw o muzyczne p. J e 
rzego Bojianowskiego, reżyseruje p. Adolf 
Popław ski, now e dekoracje  art. m alarza 
Józefa  W odyńskiego.

T ea tr  Narodowy. Dziś i dni następnych 
,P a n  B rotonneau".

T e a tr  Letni. Dziś .W ese le  Fonsia".
T ea tr  Polski. .Hokus - Pokus".
T eatr Mały. „Praw dziw a miłość".
T e a tr  PraskL Dziś p rem jerą .Miłość na 

plaży".
T e a tr  Nowości. Do piątku  w łącznie 

te a tr  nieczynny. W  sobotę prem jerą zna
kom itej sztuki G abrjeli Za,polskiej p. t.: 
„M ałka Szw arceokopf"

T ea tr  Regjonalny ul. C zerw onego K rzy
ża 20. W obec w ielkiego pow odzenia, ja
kiem się cieszy sztuka „W esele na K ur-

DR. OTTOKAR HORAK,
docent uniw ersytetu w  Pradze czeskiej 
i w ybitny bakterjolog pośw ięcił się stu- 
djom nad zastrzykam i an t i gru źlic z o em i. 
Dokonawszy zastrzyku z bakterjanv na 
sobie samym przypłacił eksperym ent 
życiem.

piach", g rana ona będzie codziennie przed 
wyjazdem na tou rnee  po Polsoe. P oczątek  
p rzedstaw ien ia  o godz. 8.30 w ieczorem . 
Balety w cześniej do nabycia w kiosku 
kurpiow skim  na rogu A lei 3_go M ają i No 
w ego Światu.

T ea tr  M orskie C ko (uL Ja sn a  3). W ielka 
rew ja letn ia „To trzeba  zobaczyć".

T e a tr  Qui P ro  Quo. Po gruntow nym  re 
moncie te a t r  dnia 1 w rześnią rozpoczyna 
jubileuszowy 10 ro k  siwej egzystencji.

„Czerwony As". ,P a n  m in ister n a  in : 
spekcji**.

,Ogr6d R ek ierta" (AL U jazdow skie 35) 
codziennie od godz. 6-ej w ieczór koncert 
o rk iestry  sym fonicznej

KAWALERJA POWIETRZNA

Piram idy pod Gizeh (Egipt).

JOE RAY WYGRYWA MARATON IR- 
LANDZKI.

Bieg m aratoński w  D ublinie w ygrał a .  
nverykanin Jo e  R ay  w czasie 2:31:25.4 
przed S titie ram

Podczas ostatnich manewrów a n ie l 
skich użyto sterow ca „R. 33", który 
obok gondol osobowych posiada spe
cjalne pomieszczenie dla kilku aeropla

nów. A eroplanp te spełniały fukcje wy
wiadowcze podobnie, jak patro le  kaw a. 
leryjskie na lądzie.
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